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Biuro Redukcji „Ddennik* Polskiego*, P ła s  Mariacki 
l ie tsa  6 i  7.

Pnedtłsta wynosi we Lwowie roczne 18 zł. -  półroc.nie 
9 rf. — kwart&laie 4 UL 50 et. — miesięcznie 1 zł. 
60 et., sa przesyłkę do domu doutacs Bię 20 eest.w
miesięcznie. . . . .  ,

I  przesyłką s o r t o w a  w państwie % « s i '> d ie «
2 4  zł. — półrocznie 12 **• kwaitaini* 11 I -

miesieczEie 2 zł. , ,
%  pizesyłk(Ł pocztową z- granicę do całych ^;*«i.^! ?oezn>« 

50 marek — kwartalnie 12 marek 50 sr. gv — do 
Praicji. Anglji, Włoch i S ^ .jc a r ji  roezn.* 89 
franków — kwartalnie 20 tranków.

N um er kosztuje 6  centów.
R ę k o p i s ó w  B ę  a k c j a  n i e  i w r a c a .  

T«l»,r Sedakeji 171 w ychodzi codziennie iiie wyłączaj* c mledzial i św iat o godzin ie 8  rano.

Przedpłatą i efłoszaiir przyjmują we Lwewii; 
Jadyela i wytączaie:

K m .  A ta r in is  raej* .D ile n n ik a  P o lsk ie g o * ,  P lą s  
M ariack i 1. 6  i 7 w do m a pana K ise lk l.

Wo W ied n ia : pp. Haase itein et V o g ie r , (Otto Maass), 
H  Dmkw, H. S c l u w  A. Opp^Lk, Endolf Most* 
i J. lłonneberg ; w Berlinie, Frankfarcie, K olonji, 
H aas^ujteu et Vogler i O. L. Danbe; w Hamburga: 
K iroly et Liebmann ; w Paryia : C. A d ao 52 n e  
du Foar.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  eeatńw od jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 5  i nekrologja 5 0  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 ' /«  centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  ct od wyrazu.
fUMamy w rubryce Nedesłaie 30 cŁ ■(' wlarszs
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Sędziow ie pokoju.
Lw ów  20. p aźd ziern ik a .

W ym iar spraw iedliw ości w A uctrj znajduje
J i J - : „  :_i. in n ™ Unii B ządsię w przededniu in teresującej innowacji, 

przed łożył izbie panów do konstytucyjnego t r a ­
ktow ania projekt do ustaw y, dotyczące] ustano­
w ienia sądów pokoju dl» załatw ian ia  sporów, 
w  k tó rych  o drobniejsze chodzi kw oty. Urze 
ezyw istnienie tego p ro jek tu  by łoby  znam iem tem  
ulżeniem  dla Bądóv» powiatowych, ły c h  mamy 
te raz  w A ustrii dziew ięćset dw adzieścia cztery . 
W ed łag  ogłoszonych niedaw no w ykazów  s ta ty ­
stycznych liczba podań wniesionych do tych  
sądów w ciągu roku wynosi dziewięć i pół mi- 
ljona. L iczba ta  ciągle rośnie. W  szczegól­
ności obciążenie, w ynikające zc sporów drobia­
zgowych, je s t bardzo w ielkie, a w edług wspo 
nm anyeh wyżej wykazów sta tystycznych  liczba 

ty ch  sporów dochodzi do m iljona. Jeżeh  się 
zważy, że w prow adzenie postępow ania ustnego 
w sprkw ach  cyw ilnych przyczyni się niezaw o­
d n i e  do obciążenia sądów powiatow ych, wówczas 
trzeb a  będzie uznać konieczność w yszukania 
innego sposobu uporania się i zała tw ien ia  spraw  
drobiazgow ych, m ających ta k  w ybitny udział w 
ogólnej sumie spraw  sądowych.

Pro jek t r z ą d o w y  określa jako  granicę war- 
tość dla sporów pozostawionych sędziom pokoju 
kw otę 20 zł. Pow adze ich kom petencji p rzeka­
zuje prowizoryczne zarządzenia w sporach o na­
puszenie posiadania w szelkiego rodzaju  w razie 
grożącego niebezpieczeństw a bezpraw nego uszko­
dzenia, albo gwoli zapobieżenia powetować się 
Uie dającej szkodzie. Sędzia pokoju m ą także 
Ujieć prawo w tak  zwanem postępowaniu naka- 
zowem, w ydaw ania nakazów  płatn iczych, a nadto 
prawo dozwolenia egzekucyjnego zajęcia i m ie­
nia na podstawie w yroku lub nakazu  zap łaty  
sędziego pokoju, albo ua podstaw ie ugody przed 
sędzią pokoju zaw artej. Sędzia pokoju nie musi 
być świadomym praw a. W  w yobrażeniu twórców 
pro jek tu  jest on owszem profanem, a żąda^ się 
odeń tylko, by m iał ukoń/zonych  lat trzydzieści, 
b y  um iał czytać i pisać i był w ybieralny do za ­
rządu gminnego. U stanow ienie jego nie następu 
je  jed n ak  na , odstawie w yboru przez członków 
gm iny, ale przez m inistra sprawiedliwości na 
ypniosek prezydenta  apelacji na  przeciąg  la t 
trzech

L R yć może, że ludność — zwłaszcza w m iej­
scow ościach , gdzie n ie 'm a -s ą d u  powiatow ego -  
jh ę tn ie  przyjm ie nową insty tucję, w idząc w niej 
ą Banięcie is tn icący o h  braków  i uicciogodności.

Nie ulega wątpliwości, że, w ciągu p a rla ­
m entarnego trak tow ania  p ro jek tu  rządowego, 
tenże zapew ne w niejednym  k ie runku  dozna 
zmiany. L my tak że  jeszcze będziem y mieli spo­
sobność zająć się szczegółam i. D zisiaj chcieliśm y 
jeno zapoznać czytelników  z ogólnemi zarysam i.

celach „czysto p ryw atnych" do K rakow a i Lwo- też byli pośrednikam i pomiędzy opornymi uni- 
wa, puszcza niekiedy wodze znużonej ciągłem i tam i i papieżem  rzym skim , k tórego b łagali o
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P a r a g r a f  1 p ro jek tu , k tó ry  o k re ś la  z a k re s  
d z ia ła n ia  kom petenc ję  ustanow ić  się m a jący ch  
sędziów  pokoju  b rzm i ja k  n a s tę p u je :

N a w niosek sejmu jednego z krajów  rep re ­
zentow anych w R adzie p a i stwa może być w 
tym  k ra ju , albo w poszczególnych jego powia­
tach  i gm inach, w ym iar sprawiedliwości poru- 
czony rozporządzeniem  m inisterstw a sędziom po­
koju. Z ak res działania ich je s t n a s tę p u ją c y :

1. P rz ep ro w a d ze n ie  ro zp raw y  i w ydanie 
w y ro k u  w sp raw ac h  m a ją tk o w y ch , jeżeli p rz e ­
dm iot lu b  kw o ta , o k tó rą  się spór w iedzie , bez 
w liczan ia p rocen tów  i w sze lk ich  pobocznych  n a- 
leżytości nie , p rzenosi sum y 40 koron  I jeże li

śledztw am i fantazji, i w tedy żale i myśli swoje 
wylew a na szpaltach  W arszawskiego JDmćionika. 
N aturalnie, że głów ną kw estją, k tó ia  zajm uje 
p. pułkow nika, jest „podziem ne" know anie Po­
laków  przeciw ko Rosji i prawosławiu. T a k  i te­
raz w ystąpił z fejletonem, którego treść poda­
jem y poniżej, nadm ieniająu, iż jest ona d la  nas 
dość pouczającą.

„Przed niedaw nym  czasem  — pisze p. M ark- 
grafsk ij — pojaw iła się w księgarn iach  Lwowa 
i K rakow a książka, w ydana w języku  polskim 
przez księdza p ija ra  A dam a f e ł o t w i ń s k i e g o  
(zm arłego przed k ilku  dniam i) pod ty tu łem : 
„U nja cnełm sko podlaska od r. 1875 do r. 1885.“ 
K siążka w ydrukow aną je s t dość n iedbale  w 
Czaczy, w tej 9amej d ru k arn i w k tórej d ruku ją  
się gazetk i ludowe znanego galicyjsko - polskiego 
dem agoga, ks. Stojałowskiego. Autor, jak sam 
mówi, nie m iał zam iaru przydaw ać swojej pracy

w ysyłanie księży m isjonarzy, a naw et o w yzna­
czenie d la  djecezji chełm skiej ęsobnego delegata  
— na znak  tego, że W aty k an  nie przestaje 
uw ażać unitów jako  naiód, do kościoła k a to ­
lickiego należący.

C hw aląc czynności papieża, ksiądz p ija r w y­
rzuca — przytem  zupełnie niespraw iedliw ie — 
Polakom  samym, iż niczego nie zrobili jakoby  
dla podtrzym yw ania unji, że staran ia  J a n a  F ra n ­
kowskiego i innycn, jem u podobnych ta jnych  
agitatorów , nie znalazły  poparcia ani ze strony 
„mężów, stojących na  czele narodu ,“ ani ze 
stron j biskupów  obu obrządków  i w pływ ow ych 
osobistości duchow nych ani ze 9trony bezmyślnej 
prasy  galicyjskiej.

Korespondencjei
spory te w edług powszechnie obow iązujących j znaczenia system atycznie ułożonej hrltorji unji 
ustaw  należały  dotąd do ju rysdykc ji sądów po j za w skazany przeciąg c z a su ; boć i trudno pisać 
w iatowych lub m iejsko-delegowanych. historję tego, co nie istnieje (???). P raca  księdza

M zna ;duie faię czasam i za daleko, a uciekanie 
- • ’.......... ............ i--— - i»»- z trudem  i[się do jcg °  pomocy połączone je s t z truden, i 

[kosucem, nie pozostającym  w żadnym  stosunku 
id o  kw oty spornej. Mimo więc okoliczności, że 
■ sędzia pokoju nie będzie uczonym  praw nikiem , 

ęotów sobie w yrobić zaufanie. I w tej właśnie 
lierze motywa przedłożenia rządow ego są bar- 

Idzo ostrożne. W skazują one mianowicie na nie­
bezpieczeństwo, że —  zw łaszcza w gm inach, w 
itó rych  wrogie przeciw  sobie nu rtu ją  p rą„y  po­
lityczne — łatw o uróść może niedow ierzanie w 
ar i -dliwość i bezstronnqść sędziego pokoju. 
jf*g ; 1 ten  by ł także  po części rozstrzygającym  

|w  tym  k ie runku , że projektow ana u -taw a nje 
nrpFOWaćUa jeszcze insty tucji sędziów pokoju, ale 
•jedynie upow ażnia m inistra spraw iedliw ości do 

Ustanowienia, na  wniosek sejm u krajow ego, dla 
eduośnego k ra ju  koronnego, albo dla ooszozegól
y c h  okręgów, sędziów pokoju. W prow adzenie
* . . • mo ł«rA r»o rołip  ]eilO do~latem  tej insty tucji ma być  na  razie 

kwolonem a’e nie zarządzonem . Być może, że 
jda te j w strzem ięźliw ości by ły  także  decydujące 
rz g k  l.V finansowe. U rząd  sędziego pokoju je s t 

^p raw d z ie  bezpłatnym , niemniej u trzym anie in 
Ity tucji musi być połączone z kosztam i, do któ- 

?cL pok ry c ia  przyczyno się m uszą państwo, 
ij, albo g m in a ; dlatego reż przypuszczać mp- |

%) Przeprow adzanie rozpraw y i wydanie 
wyroków w tych  sporach o pretensje m ajątkow e, 
w których w artość przedm iotu spornego nie je s t 
w pieniądzach podaną, ale w k tórych  skarżący 
ośw iadczył iż odstąpi od skarg i, jeżeli otrzym a 
sumę nie przekraczającą  40 koron, lub jeśli w 
pozwie postaw ił a lte rnatyw ne żądanie, albo 
przyznania m u danej rzeczy, albo też zapłaty 
kw oty  nie p rzekraczającej 40 koron.

8) Pod tym i samymi w arunkam i wyłuszczo- 
nym i pod 1) i 2) w ydaw anie nakazów  płatn i 
czycb na mocy ustaw y z dnia 27 kw ietn ia 1878 
r. (postępowanie nakazow e), przyjm ow anie za­
rzutów przeciw tak im  nakazom  i przeprow a­
dzenie dalszych w ynik łych  z tej spraw y 
kroków.

4) Zezw alanie na egzekucją m obilarną, (z a ­
jęcie i oszacowanie) jeśli prośba o egzekucję 
opartą  je s t na w yroku lub nakazie  zap łaty  w y­
danym  przez sędziego pokoju, lub też na  do­
browolnej ugodzie zaw artej przed sędzią po­
koju.

5) W ydaw anie tym czasow ych zarządzeń w 
sporach o posiadanie, j tś h  zachodzi *iebezpie- 
czeństwo niepraw nego uszkodzenia, a także w 
celu uchronienia od szkody, k tó re jby  potem pc 
wetować nie można było,

W  rozporządzenia 2,ap»owadiłajooem sądy 
pokoju musi być jak  najdokładniej oznaczony 
ten okręg, k tóry  należy do zakresu  działan ia  
sędziego pokoju.

Sędziowie pokoju są sędziam i państwowymi. 
M ianuje ich na propozycję prezydjum  w yż­
szego sądu krajow ego m inisterjum  spraw iedli­
wości na la t trzy. M ianowani będą ty lko dla 
pewnego oznaczonego okręgu. U rząd  sędziego 
pokoju je s t honorowym. M ianowani jiim mogą 
być ty lko ci, k tórzy  ukończyli rok  życia, 
um ieją czytać i pisać i którzy na  mocy ordy­
nacji w yborczej m ogą b jć  w danym  k ra ju  w y­
bran i do zarządu gm innego, albo też mogą sp ra ­
wować urząd przełożonego obszaru dworskiego. 
Do przyjęcia urzędu sędziego pokoju nie można 
nikogo zmusić. Od chwili złożenia przysięgi 
m ają sędziowie pokoju przez cały  czas trw ania 
ich urzędow ania wszelkie, p raw a i obowiązki 
sam oistnych sędziów. Zażaleniem  nieważności nie 
można obalió w yroku sędziego pokoju, wszelako 
strona niezadowolniona z w yroku może w ciągu 
dni ośmiu żądać przekazania  sporu zw ykłem u 
sądowi.

p ijara  zaw iera w sobie cały  szereg w ym urzeń,

Paryż 17. pr.żdziernika. 
(Auspic e nowej sesji parlamentu).

Polityczne ferje zbliżają się do kresu . Ji-kc 
zw iastuny ich k rążą  pogłoski o m ającym  n a s tą ­
pić przesileniu g ab ‘netowem  i w ażnych in terpe-

tyczących  się ta jnej łacińsko polskiej p ropagandy lacjach  dalej zaś mo wy gabinetow e,
na rosyjskiem  (?) Zabnżu i sposobu działan ia  Pogłoski o przesileniu w iążą się zw łaszcza
w atykańsk ich  dyplom atów w stesunku do by- z nazw iskam i dwóch m inistrów : szefa gabinetu
ły ch  unitów. W znowienie duchowego panow ania i k ierow nika urzędu wojennego. P rąd  skierow any
nad  nimi, to ukochane m arzenie W aty k an u , przeciw  panu D u p u y  ma cechę osobistą, prze-
Nie sądzim y, aby  w atykańscy  dyplom aci, nie ciw M e r  c i e_r o w i zaś opiera się na grancie
w yłączając i znanego prefek ta  kongregacji de 
Propaganda F ide, k a rd y n a ła  Ledóchowskiego, 
zadowoleni byli z zbytniej gadatliw ości ks Sło- 
tw ińskiego, k tóry  w ydobył w porywie gorli­
wości n a  jaw  wiele u k ry ty ch  sprężyn kun sz to ­
wnej m aszyny, nazyw ającej się łaeińsko-polską 
propagandą.

rzeczowym. D upuy je s t dziś może jedynym  we 
F ra n c ji człow iekiem , k tóry  potrafi dać sobie 
radę z rozgardjaszem  P ray tem  pod względem  
politycznym  i osobistym nic m u zarzucić nie mo­
żna, a jak o  m inister spraw  w ew nętrznych posia­
da  D upuy należy tą  dozę energji. Mimo to nazy- 

| w ają go chorym  człow iekiem , ponieważ podobno

N iepew ną je s t również pozycja dzioiejozego 
m inistra skarbu , pana Poincarrć. Jego  ustaw a 
czyniąca ulgi w zakresie opodatkow ania spad­
ków, a u trudn ia jąca  „dary  pieniężne pomiędzy 
nie k rew nym i“, nie je s t w gruncie bynajm niej 
antiburżoazyjną. N ie chcą je d n a k  nic o niej w ie­
dzieć główni przedstaw iciele m ieszczańskiej re ­
publiki. Jeśli upadnie ustaw a, runie także  m ini­
ster ; jeśli zaś ją  ocali od pogromu, to i w na j­
bliższej kom binacji gabinetow ej znajdzie się a- 
k iś k ącik  d la  pana P cincarre . Jeśli zaś stanowczo 
ustąpić będzie m usiał, to następstw o po nim 
przyznaje głos powszechny panu W aldeck  
Rousseau, nowemu senatorowi Loiry i zaufane­
mu przyjacielow i osobistemu prezyden ta  r e ­
publiki.

B ardzo ciekaw ych sym ptom atycznych w ska­
zów ek dostarczą niezawodnie zapow iedziane in ­
terpelacje, a dostarczyły  już  mowy polityczne, 
w ygłoszone na  bank ie tach . R ad y k aln a  lew ica 
ściśle, tym  przynajm niej razem , złączona z so­
cjalną dem okracją, a  prow adzona w uój przez 
C avaignaca, Globleta i Ju ljusza  G uesde, p rzy ­
puści zac iek ły  szturm  na  warownię m ałodu 
sznych, js.k ich nazyw ają, pseudo-liberałów , d ą ­
żących jedynie do w yzysk iw an ia  państw a i spo­
łeczeństw a, a monopolizujących w swym ręk u  
zdobycze wielkiej rew olucji. Ci pseudo lib e ra ­
łowie —  to burżoazja system u P erie r D upuy- 
W a ld e c i, to an tirepub likańska  przed niewielu 
la ty , a  obecnie rhlkee  p raw ica, podpora p a rty j 
środka, k tó re  same nie m ogą już staw ić czoła 
lewicy.

Oio pod jak iem i auspicjam i rozpoczyna się 
nows sesjr parlam en tarna . A. 8’.
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Po przystąp ien iu  do swej dosyć uryw kow ej żywi śm iertelną nienaw iść wobec dzisiejszego 
i m ało system atycznej p racy , ks. S łotw iński p rezyden ta  republik i. Jakoż być może, iż z ró- 
z boleśoią ośw iadcza, że obecnie sp raw am i unji gnie w zapatryw aniach , zachodzących pomiędzy 
nie in teresu ją  się n ietylko w E uropie *acho- tym i zw ierzchnikam i rzeczypospolitej, w yłoni się 
daiej, ale naw et i w Polsce, i że kw estja  un icka przesilenie, nie w yklucza to je d n a k  możliwości, 
uw ażaną jest obecnie jakoby za pogrzebaną. ' pozostania p an a  D upuy na  dotyehozaaowem 9ta- 
Nic nie słychać o „pracy wśród osierociałych now isku długo jeszcze, zanim  go jeden z prądów, 
unitów na Pod lasiu1' — t. j. o podziemnej pro- * wśród k tó rych  m anew ruje, zetrze na  otręby, 
pagandzie i o w skrzeszeniu k a n a  kiej h ierarch ji ' Inaczej m a się rzecz z jen. M ereierem . Przezna- 
w gubern ji chełm skiej. „Czyż dzieło unji — j czony on n a  ofiarę polityki, do k tó re j go z góry 
woła autor — ta k  samo zginęło na Podlasiu, zmuszono, a k tó ra  polega na  niego9podarneui

Dynastja holsztyńsko-^ottorpska.

Tajemnice łacińsko - polskiej
propagandy na „rosyjskiem1' Zabużu.

I-
  o ł P an  pułkow nik żanclarm erji rosyjskiej A.

a że ostateczne w jirowadzenie sędziów pokoju ' M arkgrafsl ij, p rzebyw ający s taL  w W arszaw ie 
le^rychło nastąpi- i robiący od czasu do czasu w ycieczki w

jak  na W ołyniu, L itw ie i B iałorusi ?“ -- „Osie­
ro c ia ła  i rzucona na pastwę schizm y“ podlasko- 
ekałneuka (zdaniem  p. pułkow nika nŁleżałóuy do- 
dodać „błogosławionej pam ięci") d jecezja nic 
daje spać szanownemu pijarowi, k tó ry  zdecy­
dow ał -się nareszcie podać do wiadomości p u ­
blicznej znajdujące się u niego m aterja ły  i po­
dzielić się z czytelnikam i z swojemi osobistemi 
notatkam i, aby im opowiedzieć o czynach ta j­
nych polskich m isjonarzy wśród by łych  unitów 
i o stosunkach z nimi „tronu  apostolskiego," 
dowieść Polakom  i „Rusinom ,11 że obecny papież 
Leon X tI I  zajm uje się kw estją  un icką z tak ą  
sam ą uw agą, jak  jego poprzednik Pius IX , 
wzbudzić swoją p racą  zainleresow anie się tą  
kw estją  i ożywić ta jn ą  propagandę katolicyzm u, 
czasowo przycichłą. P rag u ąc  objaśnić, z j a k ą  ja ­
koby gorliwością papież Leon X III zajm ował 
się kw estją  un icką i ja k  p rag n ą ł bronić Unitów, 
w iedząc jak o  człowiek boży i uczony, że uuici 
podlascy stanow ią przednią fortecę katolicyzm u 
przeciw ko „rosyjskiej schiżm ie1' — autor p rzy ­
pomina, że w czasie od 1875 r. do 1885 r. za 
wiadomością i błogosławieństwem  papieża, ist­
n ia ła  doskonale zorganizow ana m isji, sk ład a ­
jąca  się z osób świeckich i duchow nych, m ająca 
na celu pod trzym yw ane  oporu wśród nieutw ier- 
dzonych w wierze praw osław nej i agitację na 
korzyść katolicyzm u Ci m isjonarze katolicyzm u, 
wśród których pierw sze miejsce zajm ow ał znany 
ag ita to r J a n  F  r a n k o w s k i ,  zdnniem  auiora 
nadzw yczaj bohatersko i odw ażnie wykonyw ali

prow adzeniu adm inistracji wejskowej z dnia n a  
dzień, byle bez w daw ania się w reform y w wiel- 
k iu  sty lu  i bez zatruw ania  życia m inistrow i 
skarbu. M ercier do trzym ał skrupu ł tn ie p rzy rze ­
czeń i to go obali. Ju ż  teraz  ponad głow ą p rze­
chodzą mu fale zręcznie zainscenow anego p rądu , 
k tó ry  domaga się wzm ocnienia arm ji przez pod­
niesienie je j s tanu  czynnego. N a M crciera zaś 
paść musi zarzu t, iż zdyskredy tow ał franeuską  
adm inistrację wojskową i insty tucję  m inistrów 
wojny. Z  łona samej naw et arm ji odzyw ają się 
głosy, żądające, by postawiono n a  czele m ini­
sterstw a wojny cywilnego polityka, bo tak i pan 
umie, jak  należy, obchodzić się z parlam entem , 
ła tw iej więc w ysztu rka  tam , czego po trzeba dla 
arm ji, ze spraw am i zaś czysto wojskowemi dadzą 
już  sobie radę  jenerałow ie, kom isje i b iura  fa­
chowe. Jak o  pow ażnych kandydatów  n a  godność 
m inistra wojny w y m ien ia ją : F reyc ine ta , Cavai-
gnaca  i Ju ljusza Roche F rey c in e ta  p rzygn ia ta  
dotąd banieone brzem ię spraw y panam skiej, a 
C avaignac, wobec zaangażow ania się w ideę 
progresyw nego podatku  dochodowego, m ógłby na 
fotel m inisterjulay dostać się ch y b a  do  barkacn  
radykalnego  gabinetu . Pozostaje więc ty lko  Ju les  
Roche, odgryw ający obecnie osobliwą rolę jako  
spraw ozdaw ca budżetow y to zn aczy : obrońca
oszczędności, godność więc jego  kłóci »ię z k an ­
d y d a tu rą  m inistra wojny, a więc indyw iduum  
dybiącego z ca łą  zachłannością na budżeta  do­
chodowe. Niemniej je d n a k  w ydaje  się rzeczą n ie­
mal pew ną, że przyszły  m inister wojny Roche

swoje posłannictwo i agitowali nie tylko wśród l odniesie zwycięstwo kap ita lne  n ad  p. Rochem , 
unitów podlaskich, lecz w zbudzali także  m iłość ' spraw ozdaw cą budżetow ym  i zasiądzie na  miej 
do skasow anej unji na W ołynin i L itw ie ; oni —scu M erciera.

Z  depesz, jak ie  w ciągu dnia wczorajszego 
odebraliśm y wynik® jasno, że stan zdrów, cara  
jest w cale groźny, że więc Katastrofa nie jest 
w ykluczoną. W  tej chwili możemy i powinniśmy 
rzucić oKiem na  losy dynastji holsztyńsko-got- 
torpskiej w ciągu X IX . w ieku.

Sm utne, trag iczne  raczej*.były epilogi w ła d ­
ców m oskiew skich w X V II. i X V III. w ieku, a 
tragiczność ta  pow tarza się i w w ieku X IX .

D ynastji tej da ł początek zw iązek rosyj­
skiego c a ra  P io tra  III . (księcia  hołsztyńsko-got 
torpskiego) z K a ta rzy n ą  II. (księżniczką Ą -ihalt 
Z erbst). W  zw iązku tym , ja k  wiadomo, głow ą by ła  
K atarzyna, k tó ra  też „usunęła" po Bześciu m ie­
siącach panow ania swego m ałżonka, uduszonego 
następnie przez Orłowów.

Po śm ierci K ata rzy n y  (1796 r.) w stąpił na 
tron syn jej P a w e ł  I. Piotrow icz, k tóry  rozjio- 
czą ł swoje rząuy  od niszczenia w szystkiego, co 
K ata rzy n a  w yniosła B y ł to au to k ra ta , pocią­
gn ię ty  pokostem  cywilizowanego człow ieka, n ie­
ste ty , gorączkow y a despotyczny. W  dniu 23go 
m arca  1801 roku, spiskowi — na k tó rych  czele 
s ta ł hr. P ah len  — z a m o r d o w a l i  g o ,  a osta­
tn i cios zadał m u by ły  kochanek  jego m atki,
Zabow.

Syn P aw ła, A l e k s a n d e r  I. P a w ł o ­
w i c z ,  w jtąp ił na tron  tegoż dnia i roku. M u­
siał on tolerow ać zabójców swego ojca, lękając 
się ich wielkicgu w pływ u. Z  początku panow ania 
by ł liberalnym , a naw et potrafił łudzić  Polaków 
„dobrem i chęciam i". Później jed n ak , jak o  in ic ja­
tor idei „świętego p rzym ierza" , zaciężył nad
E uropą chm urą absolutyzm u i reakc ji. W  dniu 
1. g ”udn ia  1825 zakończy ł swe życie w Tagan- 
rogu, dokąd  u d a ł się z Krym  u. Z agadkow a 
śm ierć jego uie je s t  jeszcze dotychczas w yja­
śnioną z ca łą  pew nością *), a wśród ludu rosy j­
skiego długo u trzym yw ała się w iara  nieugięta, 
że ca r dożywa resz tę  dni w jak iejś pustelni.

Że pogłoska o otruciu nie b y ła  zupełnie 
bezzasadną, dowodem tego liczne sprzysiężenia, 
jak ie  pod koniec jego życia istn iały .

1

■) Puszkin pi „Wsiu żizń prowie! w darogie 
i  umfci-(T) w Taganrogie"

Ostatni Jaczelm t” narodu
H anow anie T . W airrzt cM ego.- Jęgo przeszłość  

oselska —- M.arcin i btuuisłdW  ̂ Badeniowie. 
ław rzecki jako wódz, Wawrzecki naczelnikiem .—  
adoszyce. — Ostatni obóz wojsk Rzeczypospolitej. 
- W  służbie K siestica i K rólestw a.— Zakończenie.)

tu

Straszne, piorunujące wrażenie w yw arła  na 
ieazkańcach  W arszaw y wieść o pogromie ma- 
e; wiekim i schw ytaniu rannego naczelnika. 
Oała W arszaw a — pisze Kitowicz — tonęła we 
kch i lam entach, przyjaciel przy jaciela  nie 
(po tkał na ulicy, żeby jeden drugiego łzam i 
‘ oblał, kobiety na sobie suknie d arły , włosy 

gały, u ziemię się rzuca ł}" ... N ie masz prze- 
tym  opisie: naród odczuł instynktem , że

r  k a t a s t r o f a  to  w y m a z a n i e  R _ e c z y p o s p o l i t 6 j  z
ląd u  państw  istniejących. Jednakże  najw yższa 
ada narodowa, ożywiona duchem  Kościuszki, 
ttow ała  się do rozpaczliwej obrony. N a wezwa- 
e  p-ezesa Tadeusza D em bowskiego zeb ra ła  się 
I ia  12 października na ekstrao rdynary jne  po- 
edzenie, na którem  poświęciwszy pierwsze 

Iow a hołdowi i boleści dla Kościuszki, uchwa- 
ca ły  szereg obronnych środków i w myśl 

Łykułu IV . „ak tn  pow stania" pow ołała jedno 
pślnie na  naczelnika narodu jen era ła  T o m a ­
l a  W  a w r z e c k i e g o .

Gzy w ybór by ł trafny  ?. .
K to  między ówczesnymi mógł zastąpić 

śeiusikę ? Kto dosięgoął jego  miary w my 
■ ci, męztwie wszechstronnem  i umiejętności 
Mytych w trudach  życia, kierowanego nieu- 
inie od dawna ku jednemu celow i: uratowa­

nia O jczyzny? Kto wreszcie by łb y  zdołał w zn ie ­
cić tę ufność, w iarę  i ten  gorący zapał jak ie  
obudzało nazwieko Kościuszki? Zanim  skreślim y 
k ró tk ą  jego działalność jak o  naczeln ika  narodu, 
niechaj nam  będzie wolno powiedzieć k ilk a  słów 
o jego przeszłości.

Tom asz W aw rzecki pochodził z zacnej oby­
watelskiej rodziny osiadłej na L itw ie ; w rodzi­
nie tej nie było dygnitarzy , ale w ielu sz la­
chetnych 9yuów Ojczyzny.

W  okresie sejmu czteroletniego, Tomasz 
W aw rzecki, podówczas podkomorzy kowieński, 
obrany został postem z bracław skiego. Z tej 
samej ziemi zasiadali obok niego już to jako  
senatorowie, już jak o  posłowie! Chołoniewski, 
starosta kołotnyjski, G rocholski m iecznik koronny, 
Jaroszyńsk i stolnik w innicki, Leżeński szambe 
lan królew ski, M irski podkom orzy b rac ław sk i, 
M oszczeński podczaszy b racław sk i, Moszyński 
sek re ta rz  w. litew ski, Potocki jen . a rty l. koron 
nej, Rakow ski wojski w innicki, fewieykowski 
wojewodzie podolski, Szczeniowski podsędek 
bracław ski. Od pierwszej chwili wejścia do 
sejmu znalazł się W aw rzeck i w gronie stron- 
niotw a patrjolyeznego, dla którego O jczyzna
b y ła  hasłem , a imię jej ciągnęło za sobą nie-

~diprzełom nym  czarem . G dy dnia 7. w rześnia 1789 
roku  powitano do życia deputację, m ającą się 
zająć zreformowaniem różnych gałęzi adm ini­
stracji i przedłożeniem  projektu  do nowej u s ta ­
wy — znalazł się wśród je j jedenastu  członków 
i Tom asz W a w r z e c k i  z jednomyślnego nie­
m al w yboru izby. Należał on w ogóle do naj- 
czynnięjszych członków sejmu i najzacn:ejszycb
synów O jczyzny. To też złośliwy au tor „Z aga­
dek ". - ■ ■le k " , k tó rych  tysiące wówczas k rąży ło , odzyw a
się o nim z szacunkiem i uznaniem.

„M ąż zacny, roztropny, każdy  to przyzna, 
Gldyi celem jego najpierw szym  O jczyzna. 
Św iadczą to mowy — i publiczność >ama,
Iż  go nie skazi żadna czarna plam a."

Gdy niestety król zdradziecko p rzy łączy ł 
się do buotu  targow ickiego, czyniąc 28. lipca 
1792 swój akces, w mieście zapanow ało ogólne 
przerażenie. W iedziano czem jest, a czem będzie 
Targow ica, to też patrjoci znani ze Scjmn cztero­
letniego opuszczali pospiesznie miasto, a  naw et 
k raj, udając się na  tu łaczkę. D o rzędu tych , k tó ­
rzy  nie mogh liczyć na pobłażanie ze Btrony 
Targow U zan, należał i W aw rzecki; to też i on 
opuścił W arszaw ę. D ow iadujem y się o tern z listu 
H ugona K o łłą ta ja  do ks. A dam a Naruszew icza, 
pisanego z K resław ic, po w yjeżdzie z W arszaw y: 
„W  T arczynie spotkałem  JW . W aw rzeckiego, 
k tó ry  pocztą b ieg ł do Badeniego (M arcina) do 
Bejsc, w m jś li schronienia się do G alicji. Z  No­
wego M iasta zboczył do S tanisław a Badeniego 
i już go więcej nie w idziałem "...

T u  musimy zboczyć nieco od przedm iotu 
i wspom nieć o M arcinie i S tanisław ie Badenich 
Rodzina ta  p rzyby ła  pono z królow ą Boną. To 
pewna, że już z końcem  X V I w ieku m iała in- 
dygenat, a członkowie je j piastowali w krako- 
wskiejn urzędy powiatowe, ciesząc się sym patją 
obyw atelstw a. Stanisław  Badeni, m iał u rząd  przy 
dworze S tan isław a A ugusta; w yróżniał się od 
wśród otoczenia królew skiego praw ością, energją, 
gorącą w iarą i surowym staropolskim  obyczajem. 
W idząc kłopoty, jakie król m iał z powodn nie­
udolnego zarządu skarbem  przez T yzenhausa 
i Rzewuskiego, zaproponował królowi, by  na ten 
urząd  powołał iego b ra ta  M arcina. K ról uczynił 
to — i nie zawiódł się. Zam iasł dotychczasowego 
deficytu, dostał pu roku  100.000 czerw onych 
złotych, a drugie ty le  poszło na  w kłady . Badeni,

którem u daw ano ty tu ł m inistra, doszetlł do wiel­
kiej powagi — tern bardziej, że by ł to człow iek 
wielkiej zacności. Is tny  „Podstoli" k i. b iskupa 
waLmińskiego. T en  tedy M arcin B adeni ożen.ony 
b y ł z siostrą p. Tom asza W  a w r z e c k i e g o  
i zam ieszkał w B ejscach w krakow skiem . N a 
jego dom ku w idn .ał nap is: „ P r a c a  d a r z y
s p o c z y n k i e m " .  B ył to praw dziw y typ  pol­
skiego , szlachcica rolnika; sypał przysłow iam i, 
k tó re  Śniadecki chciał spisać, uw ażając je zą 
godne M aksym iljana F red ry . N ajulubieńszem  
było mu iście roztropne a w ielce ch a rak te ry s ty ­
cznie szlacheckie przysłow ie „z wielkimi panam i 
ani za blisko —  ani za  d a le k o 1. Że by ł wzoro­
wym gospodarzem , św iadczą o tern liczne opinje— 
żona zaś jego słynęła  z cnoty i rozumu. T a  
u p a rta  L itw inka prow adziła c iąg łą wojnę z afe- 
k tac ją , cudzoziem szczyzną i zbytkiem .

Do tych  to Badenich d ąży ł W a w r z e c k i ,  
gdy go spotkał K ołłątaj. Baw ił tu  czas jak iś, 
ale groźne w ydarzenia w O jczyźnie pow ołały go 
do k ra ju . W r. 1793 widzimy go m iędzy sk ra j­
nym i przeciw nikam i Rosji, a gdy w ybuchło po­
w stanie K ościuszkow skie, on nie szczędzi ani 
trudu  ani pieniędzy i po szlachecku chw yta za 
szablicę, aby  bić wrogów. B ierze udział w po­
w staniu w ileńskiem , a po w ypędzeniu Moskal: 
i uwięzieniu A rseniew a w ybrany  zostaje do R ady 
tym czasow ej.

Ponieważ oczekiw ane rozkazy z W arszaw y 
nie nadchodziły , W aw rzecki zam ianow any ró­
wnocześnie z G edroyciem  jenerałem  brygady , 
um yślił uczynić dyw ersję. Zrozum iał on korzy­
ści, jak ie  m ogły w yniknąć z w targnięcia  k u  K ur- 
landji, k tóre  zapobiegłyby posuwaniu się armji 
rosyjskiej ku  W ilnie i W arszaw ie. To też rzucił 
się ku  K urlandji, do tarł do L ibaw y, k tó rą  opa­
nował, a skutecznie poparty przez G edroycia

i Niesiołowskiego trzym ał długo na wodzy nie­
przyjaciela. W szyscy  trzej, równie ja k  waleczne 
zastępy, k tórym i dowodzili zasłużyli się dobrze 
O jezyźnk , a dyw ersje te  b y łyby  o vriele korzy- 
stn.ęjsze, gdyby arm ja litew ska m ogła być wzmo- 
cuioną posiłkam i z W arszaw y. N iestety  było to 
nicinożliw em ! K ościuszko chw alił ten  obrót, a 
w rozmowie z w ysłanym  z L itw y O gińskim  
(w obozie pod W arszaw ą), zaznaczył z naci­
skiem , że to poruszenie ne punkcie przeciw nym  
„poszkodziło dotychczas połączeniu równych k o r­
pusów m oskiew skich, nie pozwoliło aru ij' fosyj- 
skiej skoncentrow ać w szystk ich  sił, aby  zaa tako ­
wać wojsko litew skie". Tym czasem  jed n ak  Mo­
skale przew ażna sb ą  zaatakow ali i zdobyli znów 
W ilno. W obec tego w ojska litew skie rozpoczęły 
odwrót k u  G rodnu i W arszaw ie, by nie dać się 
odciąć. W aw rzeck i stoczywszy k ilk a  pom yślnych 
utarczki: z wojskami pr uskiem i pod wodzą Brii- 
necka , s tan ą ł 20. w rześnia pod Grodnem . W oj­
sko litew skie nie stanęło jednak  do fcrwawej m a- 
ciejowickiej rozpraw y.

N iestety  w szelkie te  w ysiłk i wobec p rzew a 
żających sił wroge nie przyniosły  pożytku Po 
j-tsnych dn iach  R acław ic i obrony W arszaw y . 
p rzyszedł pogrom m aciejowicki, a w raz z nim 
Upadek ducha narodu.

Pew ną je s t bowiem rzeczą, że jakkolw iek 
zapai by i olbrzym i, to jed n ak  głów ne swe żró 
dło m iał on w Kościuszce —  w tern zgadzają 
się wszyscy. Kościuszko s ta ł się herosem  na-odu, 
na  którego patrzano z uw ielbieniem , w iarą i ufno­
ścią, p rzyznaje to naw et K itow icz, Bkąd inąd 
dla K ościuszki niep-zychylny. „Polacy — pisze 
Z ajączek  — coś przecie pod dowództwem Ko- 
acittszk' znaczący, po strac ie  jego naw et b y t 
swój utracili. Trwozliwość zastąp iła  m iejsce oka­
zyw anej waleczności. Powodzenie mogłoby tylko
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Po jego bezprzytomuej Śmierci, w myśl naj 
tajniejszego układu z młodym bratem Konstan­
tym wstąpił na tron M i k o ł a j  I.f trzeci z rządu 
syn Pawła. U wstępu do panowania spotkał się 
z wojskowym spiskiem dezabryjtów, a zgniótłszy 
ich, stał się najabsolutniejszym carem Rusydka- 
cja i uprawosła wienie od niego w zięły swój po­
czątek. Każdy poryw wolnomyślnięjszy miał 
w nim wroga, Puszkin, przed wywiezieniem  na 
Kaukaz, rzucił carowi te słowa:

,,Jeslib u  etowo fonarja  (latarnia) 
Paw iesit' russkawo caria,
Tagdaoy dla  russkawo naroda  
Z a ja śn ia ła  swaboda.u 

Car nie skończył na latarn i: na wieść o klęsce 
inkermańskiej sam targnął się na własne życie, 
które zakończył dnia 18. lutego 1855 roku.

Na tron wstąpił syn jego Aleksander II. 
Głos ogółu przypisywał mu łagodne usposobienie 
i wolnomyślność pcgiądów. N iestety zawiedziono 
się... My jedni z pierwszych nslyszeliśmy. „Precz 
z marzeniami!' Polska i Litwa stały się morzem 
łez  i krwi. Rusyfikacja i uprawosławienie szły  
dalej swoim trybem, ale równocześnie naprzeciw  
caratu stanęło groźne widmo nihilizmu, który 
miał mu śmierć zgotować. Począwszy od zama­
chu Karakosowa w r. 1866 — szereg ich był 
znaczny, a ostatecznie zginął car Aleksander II. 
z ręki nihilistów, zraniony śmiertelnie bombą dy­
namitową, rzuconą przez Rysakowa w dniu 18. 
marca 1881 r.

Tegoż dnia wstąpił na tron syn jego Ale 
ksander III. (arodzony r. 1845) obecny władca  
Rosji, który dogorywa skutkiem —  jak twierdzą 
wtajemniczeni — zatrucia krwi przez spożycie 
zatrutych ryb w r. 1893.

Ewentualnym następcą jego jest syn Miko­
łaj urodzony 1868 r.

Pawilon  sanitarny.
i .

Niepokaź y , niewielki i na uboczu umie­
szczony pawilon na południowy wschód od fon- 
tany świetlnej położony, nosi na frontonie godło 
Czerwonego Krzyża, w potocznej mowie m iano: 
sanitarny, a w piśm ie: sanitarny i balneologi­
czny.

Pawilon ten, podzielony jest wewnątrz na 
trzy sale jedną frontową, z której na prawo i 
lewo wchodzi się do dwóch sal bocznych (i ty l­
nych zarazem), pomiędzy którcmi z  wejściem od 
prawej bocznej, umieszczona jest jeszcze jedna 
mała salka. A by się zaznajomić z przedmiotami 
wystawionymi w tym pawilonie —  przejdziemy 
kolejno wszystkie sale, zaczynając od fron­
towej.

Otóż na samym wstępie do sali frontowej 
tuż w drzwiach prawie wchodowycL, wpada w 
oczy gablotka ze środkami specjalnenii do p ie­
lęgnowania gardła, zębów, włosów, skóry, dalej 
przeciw piegom i bolom reumatycznym i reuma- 
tyczno nerwowym dra Koszutskiego z Poznania 
i broszurki o tychże środkach specjalnych. Nie 
znając składu tych specjalnych środków, trudno 
coś o ich wartości orzekać — zaznaczyć tylko  
musimy bardzo niewłaściwe umieszczenie tej ga- 

( blotki w samem prawie wejścin, zasłania bowiem 
po części widok na wystawioną przez W ydział 
krajowy niejako izbę szpitalną — w której 
znajdują się pomieszczone na okaz łóżka różne 
dla chorych i dzieci, bielizna, pościel etc. d'a 
chorych jakoteż stół operacyjny żelazny, stolik 
żelazny na kółkach na narzędzd i opatrunki, 
irrygatory, łóżka i szafka żelazna nocna dla 
chorych i tp , bardzo praktyczne przedmioty do­
starczone przez firmę Adama Staszczyka w Kra­
ków e. Nadto mieszczą się w tejże izbie plany i 
fotografje szpitali starych i nowych prawie ca łe ­
go k ra ją : — wystawa ta dowodzi, jak mało 
mamy w naszym  kraju szpitali w ogólność, a i 
te, co są — jak  mało odpowiadają nowożytnym  
wymogom wynikającym z postępu htgjeny, nauk 
lekarskich ttc.

W  tejże sali na lewo od wejścia spotykamy 
wystawę zakładu krowiankowego Józefa K ubi­
ckiego we Lwowie

Są tn wystawione fiolki z krawianką, dalej 
próżne sterylizowane, księgi produkcji i rozsyłki, 
fotogrtfje uwidoczniające zbieranie krowianki 
i t. p W ystawa ta przedstawia się dobrze, 
a krowianka tego zakładu isniejącego już lat 
kilkunastu, znaną jest ze swej wartości w ca­
łym  kraju.

W tejże sali dalej na lewo wystaw ił Krzi ,

żek Pi agi stół operacyjny, a obok wsgomni iny 
już powyżej Staszczyk z Krakowa szafkę żela­
zną oszkloną na lustrumenta, opatrunki i t. p., 
bardzo draktyczną. Ponad stołem i szafką w i­
dać na ścianie lozwieszone plany i fotografje 
„Domu zdrowia" dr. Gwiazdora orskiego w K ra­
kowie — praktycznie i wygodnie urządzonego. 
Dalej widnieje lektyka pomysłu E. Chrzano­
wskiego z W arszawy, jako też ochraniacz od 
pokąsania przez pszczoły przy robotach w pa­
siece i jak iś odpylacz obrokowy tego samego 
wystawcy.

Obok widać gablotkę dr. Gońki —  znanego 
dentysty we Lwowie z przeróżnemi wyrobami 
dentystyczno-lekarskiemi znakonftej konstrukcji 
i jakości, obok której umieszczona jest gablota 
B. Bergera ze sztucznemi zębami i szczękami 
w różnych oprawach, które się również bardzo 
dobrze prezentują. P. Berger pokazał rzecz 
zupełnie nową, a dla tych, którzy muszą się po­
sługiwać sztucznemi zębami, bardzo ważną. 
Jeżeli sztuczną szczękę podtrzymuje tylko jeden 
ząb, a tegoż korona ulegnie zepsuciu, w takim  
razie można dorobić sztuczną koronę i w spo­
sób przedstawiony przez p. Bergera umocować do 
pniaka. Nie potrzeba więc w yrywać pozosta­
łych  pniaków i nosić sztneznej szczęki ze sprę­
żynkami. W idać więc, że p. Berger idzie z po­
stępem techniki dentystycznej.

Następuje dalej na lewo okazała wystawa  
z laboratorjum bakterjologicznego krajowej 
rady zdrowia pod kierunkiem dr. A. Krokie- 
wicza zostającego, mieszcząca najrozmaitsze 
hodowle bakteryj chorobotwórczych na najroz­
maitszych pożywkach. (W yrób krajowy, któ­
rego konsumeji skutki uwidocznione są grafi­
cznie, również w tejże sali — na tablicach, o 
których później będzie mowa.) (L). n.)

K R O N I K A
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjus? lwowski.
N i e d z i e l a  20. października.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a 1* (panorama na wy- 

. stawie krajowej) otw arta od 8. rano do 9. wieczorem 
W stęp 25 ct.

Teatr hr. S karbka: 0  godz. 3 ‘/i popoł. : „Mai - 
notiaw ca", czarodziejska krotochwila w 3 aktach F er­
dynanda Raymunda. Wieczorem o godz 8 .:  „Ciotka 
K arola", kretuchwila w 4 aktach Tomasza Brandona.

Nekrologj*. Kajetan B i e g a ń s k i ,  emer. za­
rządca dóbr, zm arł w Czerniowcach w 69 roku życia. 
—  Dr Marceli D o b o s z y ó s k i ,  adwokat, zm arł 
w Drohobyczu w 36 roku życia. —  Profesor oku­
listyki wiedeńskiej M a u t h n e r, zamianowany do­
piero ostatniemi czasy następcą prof Stellwaga na 
wszechnicy, zm arł nagle wczorajszej nocy. —  W Opa­
wie zm arł zbrojmistrz br. L e n k, wynalazca bawełny 
strzelniczej,

f  Wacław Jasieńczyk Jabłoń u  i, «fi er legii 
Nadwiślańskiej w r 1831, b. właściciel dóbr ziem­
skich Hermanowy w pow. Rzeszowskim, zm arł w 
Rzeszowie d. 19. bm. w 85 r. życia Jeden z osta­
tnich weteranów naszych walk listopadowych —  piszą 
do nas z Rzeszowskiego —  śp. W acław, na równi 
z tą  rzeszą walecznych, którzy go w zgonie poprze­
dzili, był zaiste pięknym pomnikiem ludzi ze spiżu, 
do każdej ofiary dla Ojczyzny skorych, a w życiu 
codziennem pełnych wielkiego charakteru i serca. Na 
arenie publicznej, po nieszczęsnej kampanji n!e w y­
stępował prawie nigdy, za to w ciaśniejszem kółku 
prac obywatelskich, czy to jako ziemianin zacny, ro­
zumny i poczciwy, ezy opiekun małoletnich, sercem 
ojeowsKiem nad nimi czuwający, wszędzie i zawsze 
służył za wzór chwalebny dla młodszej braci. Ota­
czała go też do ostatka dm sędziwych cześć dobrze 
zasłużona ze strony dalszych i bliższych, cześć za­
prawiona szczerą sympatją. Z śp. Wacławem zeszła 
do grobu jedna z ostatnich, a najpiękniejszych po 
staei niedawnej przeszłości naszej... B . i. p .

Kalendarz. Niedziela (2 0 .) :  Poświęcenie Ko­
ścioła. Wschód słońca o godzinie 6 minut 33. za 
chód o godzin ie .4. m inut 53

Dary. Pan W ładysław Czajkowski złożył na 
cele wystawy krajowej 170 zł.

Bar. Popper ofiarował swój pawilon komitetowi 
wystawy.

Zarzad Muzeum przemyułowngo m ejskiego
oznajmia niniejszem, że bibljoteka i czytelnia muze­
a ln i od 1. bm. otw arta jest dla użytku publiczności 
bezpłatnie od godziny 1 1 - 1  przed południem i od

5 — 8 popołuduiu w dnie powszednie, w n iedz ie le  i 
święta przed południom od 1 0 —T l .

Przedwyborcze zgromadzenie, b trzym ujeijy  
następujące pismo z prośbą o umieszczenie: „Celem
porozumienia się co do wyboru posła do Sejmu z 
grupy większej posiadłości z dawnego obwodu stryj- 
skiego, Który ma się odbyć dnia 8. listopada r. b., 
mamy zaszczyt prosić szan. wyborców na przedwy­
borcze zgromadzenie na dzień 7. listopada L. r. na 
godzinę 3. popołudniu, do rady powiatowej w S tryju. 
S ta n is ła w  K om ornicki, K azim ierz W inn ick i, K a ­
rol D zieduszycki.u

Zar.ąd oddziału koiarzy Towarzystwa gim na­
stycznego „Sokoł" we Lwowie zawiadamia niniejszem 
w szystkich członków Towarzystwa, że z dniem 23. 
bm rozpocznie się w sali Towarzystwa nauka jazdy 
na kole. Z nauki tej — która odbywać się będzie 
we wtorki, czwartki i roboty, zawsze o godzinie 8. 
wieczorem —  korzystać mogą nietylko członkowie i 
uczniowie Towarzystwa, lecz także osoby, nie nale­
żące do Towarzystwa. — Bliższych szczegółów zasię­
gnąć można w kancelarji Towarzystwa codziennie od 
godziny 5 — 8 wieczorem.

Fatalna rampa kolejowa. Znów otrzymujemy 
list od jednego z obywateli ziemskich, pod Dębicą 
zamieszkałych, w sprawie rampy kolejowej, koło 
budki n r 88. pod Dębicą, będącej najwidoczniej nie­
znośną plagą tamtej okolicy Oto list rzeczony: 
„Szanowna Redakcjo! Skaranie Boże z tą  ram pą ko­
lejową koło budki nr. 88., o której ostatniemi czasy 
po dwakroć czytaliśmy w D zienn iku  zupełnie uspra­
wiedliwione żale i wyrzekania. Cóż, kiedy te skargi 
nasze chyba nie trafiają do uszu sfer decydujących, 
gdyż nie chcę wierzyć, aby te sfery w istocie tak 
dalece lekceważyły sobie najżywotniejsze interesy lu­
dności, na sporym szmacie ziemi podmiejskiej. Toż 
przec:e kolej p a ń s t w o w a ,  a nie prywatna i d c  
j e d n e j  k i e s z e n i ,  względnie kasy, idzie zarówno 
ciężko zapracowany grosz plebis con tńbuen tis , jak 
dochody z tej kolei, która przecież także z tej ludno 
ści haiacz wybiera pod rozmaitemi formami Więc 
dziwna i niezrozumiała dla nas rzecz, aby <Ta dro­
bnego nakładu kilkunastu tysięcy zł. instytucja pań­
stwowa ignorować mogła potrzeby, równocześnie zaś 
działaś formalnie na szkodę mieszkańców kilkunastu 
wsi i miasteczka! Jak  dalece bowiem ta nieszczęsna 
ram pa stoi nam kością w gardle, mech posłuży taki 
fakt, jaki mnie się terni czasy zdarzył —  a n. b. 
zdarza się to innym co d n ia : '  Posłałem po lekarza 
ara Z. B. do ciężko pokaleczonej przez rozjuszonego 
wieprza dziewczyny. I oto wówczas, gdy każda nie­
mal sekunda szybszego, lub późniejszego ratunku 
stanowić mogła o ż y c i u  chorej, wytrzymano konie 
moje p r z e s z ł o  p ó ł  g o d z i n y  przed ram pą! Czyż 
nie może nas wszystkich, skazanych na p zebywanig 
konieczne tej zapory, zdejmować trw oga ustawiczna 
o bezpiec eństwo nasze i rodzin naszych, gdy w ten 
sposób mizerna ram pa kolejowa odcina nas literalnie 
od doktora, apteki, i Bożego świ ta ?  JE  panie pre­
zydencie ulituj się nad nami, a wdzięczność kilkuna­
stu  tysięcy osób zaskarbisz sobie. Z szacunkiem itd. 
J u lja n  B ie la ń sk i w Straszęeinie."

Straszna zbrodnia G azeta K ołom yjska  do­
nosi: „N a pastwisku w Sopowie spostrzegł w ponie­
działek, 15. bm. uczeń kołomyjskiej szkoły ludowej 
zwłoki zabitego parobka. Całe ciało strasznie pokie- 
ranzowane, przedstaw iało jakąś masę obryzganą ze- 
W8z. d krw ią i mózgiem. Przybywszy do szkoły, opo­
wiedział uczeń o tern swemu nauczycielowi, a ten 
kazał mu donieść o wypadku do prokuratorji. Wy 
słana komisja zbadała, że nieboszczyk, syn zamo­
żnych rodziców z W erbiąża, s ta ł się ofiarą popitych 
parobków z Sopowa, którzy w ten sposób uwieńczyli 
odpust niedzielny. Przy zabitym znaleziono mnóstwo 
ketów krwią zwalanych. Poszukując we wsi za zbio 
dniarzem, wykryła żandanuerja bardzo wielu pa­
robków skrwawionych i pokaleczonych, których też 
tymczasowo zamknięto w aresztach gminnych."

Burza. W  Zemunin wczoraj popołudniu wzdłuż ! 
eałej g rau i.y  austrjacko-serbskiej szalała straszna !
burza i spadł grad, wielkości jaj gołębich. Wiele
dachów i kominów zostało zniszczonych, jakoteż kil­
kaset tysięcy szyb i cały peron szklany na dworcu. 
Szkoda olbrzymia.

Degradacja, z Budapesztu donoszą: Dwaj po­
rucznicy i kadet, Którzy w grudniu r. z. wywołali 
w pewnej kawiarni awanturę i skaleczyli interw e­
niującego komisarza policji, zostali wyrokiem sądu 
wojskowego surowo ukarani. Poruczników tych zde­
gradowano i wykluczono z arm ji, kadet zaś zdegra 
dowany i wciel ny został w charakterze szeregowca 
do 1. bośniackiego pułku piechoty.

Długi m. Berlina. W edług wykazu głównej
kasy miejskiej z d. 1. kwietnia 1894 r., wynoszą 
długi m iasta Berlina netto 64 ,038.521 ni

t r a t  2auił ira ta . x’odczas sporu, jaki powstał 
pomiędzy synami poważanego gospodarza Solarka w 
Skiereszewie pod Gnieznem, uderzył w poniedziałek 
młodszy żelazną łopatą tak silnie starszego, że ude­
rzony padł ciężko ranny i po kilkogodzinnem mę­
czeniu się zm arł o północy. Wyrodnego brata za­
mordowanego już aresztowano.

Wiadomości osobiste. P . wiceprezydent wyż­
szego sądu krajowego T c li o r z n i c^fi wyjechał na 
lustrację sądów.

Dwie muzyki będą przygrywały w niedzielę na 
wystawie. Niedziela je s t —  jak  wiadomo —  ostatnim 
dniem, w którym plac wystawy dostępnym będzie dla 
zwidzającjj publiczności.

Przyboczna rada cłowa w m inisterstwie h an ­
dlu we W iedniu zwołaną została na dzień 20. i 
22. b. m N a porządku dziennym jest rozstrzy­
gnięcie zażaleń z powodu oclenia.

Spłoszone konie pędziły onegdaj około godziny 
9. rano w szalonym biegu ulicami Batorego, Halicką, 
obok katedry połamały dyszel, a skręciwszy w ulicę 
Kilińskiego, przejechały jakąś kobietę — o ezern do­
nieśliśmy już wczoraj według sprawozdania stacji ra­
tunkowej. Zdołano je zatrzymać dopiero na ulicy 
K irola Ludwika. Konie owe —  jak następnie stw ier­
dzono —  Dabżą do Leiby Rappa, właściciela realno­
ści w  Dublanach, a powoził niemi 18 letni parobek 
MiKołaj Klimowicz

Kronikę brukowa. Ajent policyjny D istler, a- 
resztował onegdaj W nlentego Barana, dozorcę domu i 
Ozjasza Thalera zarobnika, za to, iż Baran sprzedał 
Thalerowi za 70 ct. dwa nowe kociołKi miedziane 
wartości od 25. do 30 zł., pochodzące prawdopodo 
bnie z kradzieży. Thaier, który m ógł przypuszczać 
prawie na pewno, iż nabywając rzecz wartości do
30 zł. za 70 c t , nabywa przedmiot kradziony, tłu ­
maczył się w policji tem, że owe kociołki kupował 
w piwnicy, gdzie było ciemno, a zatem nie mógł 
widzieć, iż one są nowe i tak znaczną posiadają 
wartość.

Nieszczęśliwy wypadek. W  austrj. Nowosie- 
licy 17-letni chłopiec, Jan  Diak, jechał 14. bm.
konno, wioząc bukiet świeżych Kwiatów dla swej
siostiy, która tego dnia wychodziła zamąż. Po dro­
dze koń się spłoszył, zrzucił jeźdźca i uderzył go 
kopytem w piersi tak silnie, iż zabił go na 
miejscu.

Zyubna d ziła ln  ść prawosławia. L itow sk ija  j 
E parch ja lnyja  W ied^m osti podają następujący w y­
padek mający świadczyć o wrogiem (?) zachowaniu 
się księdza katolickiego wobec p raw osław ia:

„W  ubiegłym  roku pewien włościanin, żołnierz 
ze wsi W iel. M, wyznania rzym skokatolickiego, 
zapragnął wstąpić w zw.ązki małżeńskie z wdową 
prawosławną, w łościanką z tejże wsi. Ojciec na­
rzeczonego, zacięty fanatyk-Polak, s ta ra ł się wszy- 
stkiemi siłam i okwieść syna od tego związku. Syn, 
mimo wszystkich zakazów i gróźb ojca, trw ał upor­
czywie przy swoim zamiarze. Ojciec, widząc upór 
syna, udał się do księdza, proboszcza w P. po radę i 
współdziałanie w takiej ważnej sprawie, prosząc, aby 
ksiądz w płynął w tym  kierunku na syna, a przede- 
wszystkiem nie wydawał mu przedślubnego świade­
ctwa. Ksiądz, dawszy naturaln ie odpowiednią in­
strukcję ojcu, oświadczył iż syn jego, jako żołnierz, 
posiada bilet, za którym może mu pop udzielić ślubu. 
Ojciec, powróciwszy do domu, rozbił kufer syna,
sądząc, że znajdzie w nim bilet —  deskę ocalenia —  
syn jednak, jakby przeczuwając to, schował bilet 
gdzie indziej. Tym sposobem mimo wszelkich pro 
testów i przeszkód ze strony ojca i księdza ślub
zosiał zawarty, przynosząc z sobą w dom zgodę
i spokój".

Podając tę wiadomość zauważa W  iler.sk \j
W iestnik, że obecny i podobne temu wypadki dają 

przekonywujący dowód tej głęboko tajonej nieprzy 
jaźni do prawosiawia i naszej cerkwi, jaką zawsze 
żywiło i żywi rzymskie duchowieństwo, podtrzymu­
jące religijną i plemienną nienawiść pomiędzy rosyj­
skim narodem łacińskiego (brządku (!!!), mogącym 
zasymilować się z swoimi braćmi cerkwi wschodniej 
wskutek jak można najszerzej rozprzestrzenionych 
małżeństw mięszanyeli. Katoliccy księża rozumieją to 
bardzo dobrze i dlatego wszystkiemi siłam i starają 
się zapobiegać małżeństwom katolików z prawosła­
wnymi, dopuszczając się i in tryg i gróźb i nawet 
strachów zabobonnych, których zawsze jest znaczny 
zapas i na co zawsze jest dosyć czasu."

My ze swej strony musimy znów dodać, że po­
chwalanie nieposłuszeństwa syna względem ojca, 
zwłaszcza w stanie włościańskim, jest wprost demo- 
n.lizującem — a przyczyna tego leży właśnie w idei 
prawosławia, które chcąc gw ałtem  robić Moskali, 
sankcjonuje nawet przestępstwa przeciwko moralności 
i wnosi niezgodę do rodzin, pragnąc coute que coute 
na swojem postawić.

Ptaki „fin de siecle . Na bulwarach paryskich
zię.c/.ui wyzyskiwacze sprzedają ptaki, niby uczone. 
Istotnie, na dany rozkaz, wykonują one najrozmaitsze 
sztuczki i wypuszczone z klatki nie korzystają wcale 
ze swobody. Lecz cóź się dzieje, gdy uszczęśliwionr 
oaką zdobyczą nabywca weźmie je 'dc domu i chce 
ponowić te próby ?... ptaszek rozpościera skrzydełka i 
ulatuje bezpowrotnie. Skąd taka zm iana? Oto ptaszek 
w chwili sprzedaży był zaculoroformowany i spełn iał 
wszystko, co mu k az a li; ocknąwszy' sie zaś, utracił 
tę potulność.

Żubry w borach lite»skicn. W  1824 r. b y ł ' 
żubrów około 500, dzisiaj dochowano się sztuk 170C 
Powolny wzrost zwierzostanu tłumaczy się tem, że 
samica cieli się raz na trzy lata, a wiele z nich po­
zostaje przez całe życie jałowicami. Z rozkazu car­
skiego, do jesieni roku 1860 wcale na żubry nie po­
lowano, od tej pory zaś polowanie zależy zawsze ed 
specjalnego pozwolema cara. Zwierzyniec znajduje się 
w odległości 9 wiorst od Białowieży i dotyka z j e ­
dnej strony puszczy, z d rug :ej gruntów wsi Budy. 
^ ujmuje on przestrzeń około 800 dziesięciu, otoczoną 
dokełą wysokim parkanem. Las tu  przeważnie liścia­
sty. Olbrzymie lipy, klony i dęby nadają mu wdzięk 
niezwykły. vV pobliżu Białowieży znajdują się ruiny 
starożytnego zamku. Ani podania, ani kroniki, nie 
wspominają nic o tym zamku, jakkolwiek lud okoli - 
czny opowiada o ognikach błędnych, włóczących się 
nocami po ruinach, o tem, że tam kryją się wielkie 
skarby, ale nikomu dotąd nie udało się do nich do­
brać. W  samej Białowieży mieści się urząd centralny 
puszczy, oraz bardzo ładny pałac c a rsk i/  Wszystkie 
pokoje oświetlone są elektrycznością. W nętrze ma 
być bardzo wspaniale urządzone i umeblowane w 
stylu gotyckim.

Rywalem Don Carlosa, wiecznego pretendenta 
do tronu hiszpańskiego oprócz młodocianego Alfonsa 
XiII., jest także ks. M e d i r a C e l i ,  który jest w 
czternastem pokoleniu grandem hiszpańskim, pier­
wszym ze wszystkich kastylijskich rycerzy i potom­
kiem w prostej linji Feraynanda i Izabelli. Dla tej 
rodziny ród Bourbon-Anjuii, panujący obecnie w Hi- 
szpanji, jest rodem uzurpatorów. Ilekroć odbywa się 
koronacja jakiego nowego króla, zjawia się w pałacu 
królewskim herold, protestuje w obecności wszystkich 
grandów Hiszpanji w imieniu księcia Medina-Celi 
przeciw uzurpacji, upomina się o prawa swego pana 
do tronu hiszpańskiego i wzywa każdego rycefzc, 
który się ośmieli powątpiewać o legalności pretensji 
rodu Medina Celi, do krwawego pojedynku na górze 
lub w dolinie, nocą czy we dnie. Ponieważ nikomu 
się nie śni bić się za taką sprawę, przeto herold od­
chodzi zadowolony, a książę M dina-Celi używa w 
spokoju dochodów ze swoich miljunów i zamków, 
których ma moc taką, że może jeździć po całej Hi­
szpanji i każdą noc przespać we własnym domu.

Sensacyjny Wjn lazek. Młody cfiemiK Leon 
Lilienfeld w Kassel wynaleźć m iał sposób sztucznego 
wyrabiania „m aterji białkowej." Byłby to jeden krok 
naprzód w kwestji chemicznego wyrabiania poży­
wienia Robiąc doświadczenia z Glycocollem i suche- 
mi gazami z kwasów solnych otrzym ał Lilienfeld na 
drodze tak zwanej reakcji Biureta, glinkowatą sub­
stancję, z której, oczyściwszy ją następnie kwasem 
siarkowym, otrzym ał substancję, ma;ącą co do wszy­
stkich własności znakomite podobieństwo z natural­
nym słono-kwaśnym glutinpeptonem, a więc z ro­
dzajem białka. Następnie kondensując tę nową snb- 
stancję z araidowemi etylami i kwasami, otrzymał 
Lilienfeld substancję tak co do właściwości swych, 
jak i składu zupełnie podobną do rozpuszczającego 
się w wodzie peptonu. A tak uazywa się rozpuszczone 
Ciało, n które białko po straw ieuiu się przemienit. 
Lilienfeld więc uważa wynalezione przer siebie ciało 
za syntetyczne z peptonem i sądzi, że jest tylko 
kwestją czasu wynaleźć różnorodne peptony. Czy je ­
dnak wynalezione io c.ało nadawać się będzie jako 
pożywienie i czy Lilienfeld robił już odpowiedne do­
świadczenia, dotąd nie wiadomo.

Rozwiązanie Tow arzystw  v eteranów. Jak
donosi H las N aroda  władza rozwiązała Towarzy­
stwo weteranów i rezerwistów „hr. Radetzky" w 
Raudnitz, a to z powodu, iż zbierano w niem składki 
dla rodzin uwięzionych omładinistów.

Z Gwiazdy lwowskiej . W  n i e d z i e l o  21 .  b danem
będzie przedstawienie amatorskie na dochód Stowarzysze­
nia.  Amątorowio odegrają nadzwyczaj we«ołą koiuodję 
„Grube ryby" w 'i  aktach, następnie „Piosnko Wujaszka" j 
w I akcie ze śpiewami, ro  przedstawienia tańce. Początek 
o 7. wieczorom.

Zf „Skały". Z wieczornicy tatrzańskiej urządzonoj w , 
„Skale" przeznaczyła dyrekcja Stowarzyszenia "na rzecz 
„Szkoły lndowjj1' kwoto 18 zł.

W ieporn iaa  towarzyska dla członków i ich rodzin 
odbędzie się w niedzielę 21. b m. o godzinie 7. wie­
czorem.

B U
wzniecić jeszcze zaufanie w wodzach w miejsce 
Kościuszki wstępnjącyob, ale do uzyskania tak 
niespodziewanego szczęścia trzeba było cudu!"

* **
C udu!
N iestety Tomasz W awrzecki powołany w 

miejsce Kościuszki przez Najwyższą R ,j ę  nie 
b y ł tym „cudem." Ozy powołano go — jak  
chce Kitowicz —  na podstawie „testamentu K o­
ściuszki do przypadku zdobionego" — czy, co 
jest prawdopodobniejszem, dla zażegnania burzy 
jro 2ącej ze strony Hugonistów i Zajączka —  w 
aażdym  razie powołano człowieka, który przy 
całem męstwie, prawości i nieskazitelności oby 
waielskiej nie dorósł swemu nad wyraz trudne­
mu zadania. W iedzą nie przekraczał on sfery 
umysłowej ziemianina litewskiego i czuł to do­
brze. To też pomimo, że jenerałowie oznajmili 
ten wybór żołnierze a, pomimo że armja złożyła  
przysiąg; wierności i posłuszeństwa, pomimo na­
wet, że cały  ogół powitał nominację tę przy­
chylnie —  nowy naczelnik przybywszy po kilku 
dniach z Litw y, opierał się długo i ze łzami 
prosił, aby mu zdjęto ten oiężar z bark : czuł, 
że nie posiadał zalet potrzebnych do zastąpienia 
znakomitego poprzednika. W reszcie jednak, po 
długiem wahania się, skłoniony bliskością nie­
bezpieczeństwa, zdecydował się na przyjęcie tej 
cierniowej korony i dnia 16. października złożył 
przepisaną przysięgę. Dnia 23. t. m. w ydał pro­
klamację, skreśliwszy w słowach nader wzru­
szających niepowetowaną stratę jaką naród po­
niósł w osobie Kościuszki, oświadczywszy wdzię­
czność za zaufanie, jakiem go uczczono, wezwał 
armję do pomszczenia wodza, a eały naród do 
podwojenia usiłowań i poświęcenia wszystkiego, 
aby się wyzwolić z pod jarzma nieprzyjaciel­
skiego. T łum aczył w sposób wzruszający, że nie 
posiadając t lentów i odpowiednich przymiotów, 
aby wypełnić ważne stanowisko, jaki? ma po­
wierzone, błaga Opatrzność, aby go wsparła w  
znoszenia ciężarów nowych obowiązków, jakie

nań spadły i kończył oświadczeniem, że przyj­
mując tytuł naczelnika, znajduje nowy powód 
do połączenia się ścisłego ze wszystkimi obyw a­
telami i do wzięcia czynnego ad siała we wszy­
stkich usiłowaniach i we w szystkich niebezpie­
czeństwach, które są nieuniknione, gdy się wal 
czy za wolnrść i niepodległość Polsk. przeciw  
siłom wiele przemagającym.

W awrzecki czynił, co było w jego m ocy; 
ale cóż było robić gdy zamiast 30.000 potrze­
bnych do obsadzenia wałów żołnierzy, było za­
ledwie 8.000. Nie będziem y tu mówić o oblężeniu 
Warszawy, rzezi Pragi i kapitnlacji stolicy — 
pozostawiamy to na przyszłość i innemu pióru, za­
znaczamy tylko, że po podpisania waranków, 
W awrzecki zresztą wojska wyruszył z W arsza­
wy ku Radoszycom w Sandomierskie, przed w ej­
ściem Suworowa. Smutny, przerażający był to 
pochód. N ieład, nieposłuszeństwo, dezercja, oto 
jegu cecby .. W awrzecki wzmagał się na ostatnie 
w ysiłki bez nadziei, pomimo to, gdy Suworow 
przysłał warunui złożenia broni (po przejścia Pi­
licy  pod Nowem Miastem) W awrzecki zażądał 
czasu do namysłu i odwołał się do króla za po­
średnictwem jenerała Gorzeńskiego. A le odpowiedź 
nie nadchodziła, a „tymczasem wszystko było w 
takiej rozpaczy, w takiem osłnpieniu, że jeden 
do drogiego ledwo gadał, a i to jeszcze bez 
związku." Obóz ostatni pod Radoszycami przed­
s t a w i ł  obraz, na który barw braknie, rozpacz 
malowała się na twarzy oficerów, starszyzna osłn- 
piała i była przybitą. Gdy się wojsko jnż pra­
wie rozprószyło, przybył ? Radoszyc Denisów  
w imienia Saworowa z z a p r o s z e n i e m  (!) je­
nerałów do W arszawy Do zaproszenia tego do­
dano e s k o r t ę  h o n o r o w ą  (!), która towarzy­
szyła W awrzeckiemn, Giełgudowi, Dąbrowskie­
mu, Niesiołowskiem u i Zakrzewskiemu do W ar­
szawy .

Wojsko Rzeczypospolitej przestało is tn ie ć ! 
Stawieni przed Suworowem jenerałowie mieli 
podpisać rewersa, że przeciw Rosji nie będą wal

czyli, poozem wręczone zostaną im pałaBze. W a­
wrzecki nie chciał przyjąć pałasza, mówiąc do 
Suworowa: „Cóż mi jnż po n im ?J Nie podpisał 
rawersu i nie wziął szabli — podzielił los w ię­
źniów petersburgskieb i razem z nimi przez Pa­
wła uwolniony (1796) powrócił do dóbr swoich 
na Litwie.

Na tem moglibyśmy zakończyć rzecz o osta­
tnim naczelniku, gdyby nie to, że odegrał on 
później odmieuną rolę. Nie miał on w duszy 
hasła nieśmiertelnego Kościnszki, który ani Na­
poleonowi, ani Aleksandrowi, nie dał sią użyć za 
narzędzie do zyskania sympatji Polaków. Poszedł 
on jak tylu innych, na lep nadziei rozbudzonych 
przez cara Aleksandra I. Nie należy jednak  
zbyt go potępiać. Zawód jaki spotkał Polskę ze 
strony Napoleona, słodkie słowa]Aleksandra I., obie 
te okoliczności zwróciły nawet ludzi tej miary co 
książę Adam ku carowi — królowi polskiemu.— 
W szak nieprzejednany republikanin „książę* Za­
jączek obok Konstantego, był cywilnyir nam ie­
stnikiem Królestwa. Zresztą w wir tego nowe­
go życia pociągnął W awrzeckiego głównie Mi­
chał Ogiński, również nawrócony wielbiciel chw i­
lowy Aleksandra.

W roku 1811 zaproponował Ogińrki cesa­
rzowi Aleksandrowi powołanie Tomasza Wawrze- 
ekiego, jako delegata z gubem ji wileńskiej do 
komisji, mającej się zająć wypracowaniem statu­
tu organizacyjnego dla ziem zabranych, nim zaś 
ta komisja przyszła do skutka, zamianował gc 
car Aleksai der I., prezesem komitetu, mającego 
czuwać nad poskromieniem nadużyć wojsk car­
skich, znajdujących się na Litwie i dostarczeniem  
żywności. Zaledwie jednak komitet ten dał znak 
życia, wkroczyli Francuzi, którzy znów zamiano­
wali W awrzeckiego podprefektem w Kownie Za­
nim jednak objął swój urząd, został wraz z ca­
łym  komitetem (ks. Lubecki, hr Plater Suli- 
strowski, Lewicki) w yw iez:ocy do Petersburga. 
Tu przebył dłnzszy czas. W dnia 29 listopada

wspólnie z Ogińskim i ks. Lubeckim pracował 
nad ułożeniem manifestu dla skompromitowanych 
Polaków z powodu sprzyjania Francnzom Mani­
fest ten ogłoszony został w grudniu 1812 r.

Gdy Aastrjacy oddali Moskalom W arszawę 
w dniu 7. lutego 1813, urządzono tamże tym ­
czasowo najwyższą Radę W ielkiego Księstwa, 
której przewodniczącym był Łańskoj, wiceprc 
zesem Nowosilców, a członkami W a w r z e c k i 1) 
Toma z (kierownik ministerstwa sprawiedliwość* 
i wojny), ks. Lubecki (k. m spraw wewnętrz­
nych), Columb (m skarbu). Do grona tego dołą­
czono późuiej ks. Adama Czartoryskiego. N ad­
mienić należy, że w tym właśnie czasie stosunki 
Księstwa były  rozpaczliwe; wszystko znamiano- 
wało nędzę, biedę, zniszczenie... Tymczasem  
doszły wieści o kapitulacji Paryża — i o ostate­
cznej abdykacji Napoleona z dnia 10. kwietnia  
1814 r .. Szczątai wojska polskiego z Dąbro­
wskim na czele przybyły do W arszawy 7. czer­
wca tegoż roku. W raz z Dąbrowskim w rócili: 
Kniaziewicz, W ojczyński, Sokolnicki, Ohłopicki, 
W ielohorski, Kamieniecki,- Paszkowski, Kruko- 
wiecki, Umiński, Krasińscy, Falkowski, Kurna­
towski, Redl, Toliński, Rautenstrauch, Sierawski 
i Małachowscy.

Dnia 28. maja 1815, król saski zrzekł się 
ustatecznie swej pretendentury — j  przedtem  
jeszcze, bo 30. kwietnia 1815, cesarz A leksan­
der w piśmie do hr. Ostrowskiego, prezesa se ­
natu, ogłosił, że przyjmuje tytuł „ k r ó l a  p o l ­
s k i e g o " . .  W  ślad potem poszedł mauifest z 
25. maja 1815 roku do narodu, a w listopadzie 
tego roku ogłoszono skład nowego gabinetn dla 
Królestwa polskiego: Tomasz W awrzecki — taj­
ny radca — został i nadal ministrem sprawie 
dliwości, tekę wojuy oddał W ielohorskiemu.

Nie można wątpić, że W awrzecki służył w 
najlepszej wierze, w nadziei, że obowiązek urzę-

dn pogodzi harmonijnie z obowiązkiem obywatela I 
kraju. Łudził się, a powodów do złudzeń nie I 
brakło. Gdy w listopadzie 1815 r. bawił car wj 
W arszawie, wyprosił Ogiński audjencję dla de-| 
putacji litewskiej, która uhciała n tronu złożyć] 
swe żale. W depu*aeji tej, imieniem gube**njii 
wileńskiej, b ia ł udział także W awrzecki. P<*J 
uprzejoaem przyjęcia depatacji, miał cesarz! 
rzec do Ł a rsk o ja : „Nie mylą się (Polacy) za-|
wierzając mi, zrobię dla nich więcej, niż się m o j  
gą sDadziewuć." Słowa te cesarza powtórzył Ł an-ł 
skoj W awrzeckiemu, dodając poufuie, ż e  c e s . i r z ł  
ma istotnie zamiar przyłączyć Lit v ę  do Króle-I 
stwa Polskiego... 1

A le ułuda długo nic trwała —  polityka! 
cara czem raz wyraźniejszą się stawała. „Święty^  
aljans" zdusił wszelkie nadzieje.

W awrzecki nie długo się leż ładził. Opi 
wkrótce W arszawę i zmarł w swych dobrać! 
Litwie r. 1818.

* # *

Tak skończył ostatni naczelnik naro' i 
z czasów wolne.i Rzeczypospolitej, skończył z pn- 
ryczą w serca, słowami zawiedzionej nadzie 
ustach. Czemuż, jak Kościus-ko, nie odezwa 
słow am i: „Nie chcę dz-»ł*ó bez l-ękojn..
mego krajn, ani p o z w o l i ć  się łudzić naidzi 
Oddawałem się w ofierze dla mojej Ojcz 
lecz nie d la  tego, aby j^ widzieć ściśiyo:.., “ 
tę małą cząstkę obszaru, ozdobionego SFumni<| 
nazwą Królestwa Polskiego".

Słowa te, pisane były  w tej prawie chwili; 
g y  równocześnie Waw rzecki obejmował teks 
spraw.ediiwości... -). (K o l .).

111 Pamiętniki, Ognińskiojio, 7 iają-zka, Kngelharctyal 
Wybickiego •/ Listy Hugona Kołłątaja  ; Kraszewsk: Po t l
ska w n/.nsie trzeeli rozbiorów: K . : T o s s i i i^ k o : ii.
bieki : Puławy,

’ ) W tym charak te rze  podpisał attest <lla Kilińskiego 
uprawniający go do stopnia pułkownika.

J .  I H N A T O W I C Z . O c s t  d e s i n f a k c y j n y
L w ó w , »t l<py w iązce  ul. K o j i  r m i z  1. 3, ol. C a l iu k a  1. I I ,  s i ln ie  odświeżający i o d w .e t r i a ją o y  p o w i t t r z e ,  używany w b iu rach  kory ta  
H r f c b ó w ,  Su k ien n ice  1 20. — C a e r u i o w c e «  Rynek 1. 2. rzaoh  i t. p .  — Flakon 25, Ed et.

K A D Z I D Ł O  ł S T I W I t l M A T T C Z y E
rad y k a ln ie  oczyszcza powictrae,  nirzuzy bakterje ,  szkodliwe zd ro w iu ;  d a ją i  
p rzy jem n y  i a r  m a ty c z iy  zap&ch, Używa się  w sa lonach ,  pokojach s y p i a l ­

nych ,  m ianowic ie  dz iecinnych .  — F lakon  po 25 i 50 et.

Trosiczki desinfekcyj^e do k tdzem
ra d y k a ln ie  oczyszczają powietrze Pudełko 10 ct.
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po raz pierwszy 
S tanisław a Gray-

Wiadomościliterackie i artystyczne.
Aepertoar teatralny. W teatrze lir. S karbka: 

Dziś w niedziełę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Marnotrawca4*, czarodziejska krotoehwila w 3 aktach 
Ferdynanda R a jm u n d a ; wieczorem o godzinie 8 
„Ciotka Karola*4, krotoehwila w 3 aktach Tomasza 
Braudon’a ;  miro w poniedziałek 
„Maruder", komedja w 3 aktach 
bnera.

Z teairu. „D iuga pani Thanąueray" jest to 
sztuka o dawnym zakroju, stanowiąca jakby jakiś 
konglomerat francuskiej nieraoralności, niemieckiego 
sentymentalizmu i angielskiej powagi. Bezsprzecznie 
tendencja jej jest w wysokim stopniu moralną, złe 
pod własnym ciężarem ugina się i pada złomane, 
ustępując miejsca dobremu. Dwa te pierw iastki re­
prezentowane są pierwszy przez panią Paulę Than- 
que>ay, drugi przez jej pasierbicę, Jenny. Walczą one 
ze sobą jedna bezgraniczną złością, druga bezgrani­
czną dobrocią. Mąż pierwszej, a ojciec drugiej, sta­
nowi w tym  wypadku coś niezdecydowanego, żadne­
go stanowczego kroku powziąć nie może i nic umie.

Przeprowadzenie całej akcji jest dość szczęśliwe, 
choć miejscami głównie z powodu przydługich dju 
logów,- nie posuwających akcji naprzód, nie bardzn 
zajmujące.

Grano tę. sztukę lepiej, niż na to zasługiwała. 
Przedewszystkiem należy oddać szczere uznanie pa­
niom - S t a  c Ii i e w i ca o w e j i Ż e l a z o w s k i e j ,  
które walczyły «e soba o lepsze, dalej zaś p. W o- 
1 e ń s k i e m u  w roli męża i p. Ż e l a z o w i k i e m u ,  
.którego niemałe spotkały oklaski za doskonale wy­
konaną scenę z aktu czwartego. Z zadania swego wy­
wiązali się również bardzo dobrze panie N o w a  k o  
w e k a  i K w i e c i ń s k a ,  oraz pp. C h m i e l i ń s k i  
i K 1 i s ze w s k l

Mimo jednak debrej gry, sztuka, zdaniem na- 
szem, nie będzie sir m ogła utrzymać na repertoarze.

Ostatnie wiadomości.
Rezolucje uchw alone przez n ieustającą ko 

m isję d la  procedury cywilnej o p iew a ją :
Zw ażyw szy, że prak tyczno  korzyści reform y 

procesu cyw ilnego w równaj m ierze je k  od tre- 
lCi odnośnych ustaw zależą także od szeregu 
dalszych ustaw odaw czych, adm in istracy jnych  i 
fiwansowych zarządach, bez k tó rych  wczesnego 
przygotow ania omówienia i p rzeprow adzen ia  
nowa procedura nie d a łab y  tej wzmocnionej siły  
bezpieczeństw a praw nego i ulepszenia sposobów 
poszukiw ania praw a, jak ą  zam ierzono osiągnąć, 
wzywa się rząd, a b y :

1) po możliwie najszybszych obradach  nad 
wniesionemi już projeKtami, u regulow ał sędziow­
sk ą  służbę przygotow aw czą i egzam ina sędziów - 
ik ie , oopowiednio do wymogów ustnego postępo­
wania i poczynił p rzy  sądach apelacy jnych  i są ­
dach  kolegjalnyhh pierw szej instancji odpowie­
dnie zarządzenia  k tóre  zm ierzałyby  do przygoto­
w aniu m łodzieży „ądowej przez p rak tyczne  ćw i­
czenia : 2) pomnożył w sposób istotny liczbę 
jiuskultantów , posiadających adjutum , i w staw ił 
w  budżet odpowiednie kw oty, aby po pewnym  
przeciągu czasu adjutum  mogło, być podwyższo­
n e ; 3) przedłożył ciałom  ustaw odaw czym  pro­
je k t  ustaw y, k tóryby  w postanow teniacli instru- 
cji sądowej poczynił m iany, potrzebne wobec 
nowej procedury, a zarazem  zaw ierał postano­
wienia o zakresie  dzia łan ia  „kancelarji sądow ej“ 
i zasady w ykszta łcen ia  urzędników , pracu jących  
w sądow ych u rzędach  pomocniczych, jak  nie­
mniej uregulow ał służbowe i m «terja lne  odpo­
wiednie stanow i-ko tych  u rzędn ików , 5) ze 
w zględu na potrzeby  wy wołane nową procedurą, 
zbada ł istniejący podział na okręgi sądowe 
(licsbę i ob jadę  sądów w różnych okręgach 
apelacyjnych) tam , gdzie istniejący rozk ład  są­
dów nie dorósł wymogom należycie zorganizow a­
nego w ym ianu spraw iedliw ości, przeprow adził ko­
nieczne zmiany i odpowmwiednie sum y w sta—ił 
m  budżet; 5) rozw ażył, w jak im  k ie iu n k u  za ­
prow adzenie ustnego postępow ania w ym aga 
zm ian koniecznych w istniejącym  Uotroju adwo­
k a tu ry  i n o ta rja tu  i przedsięw ziął kroki, jak ie  
okażą się nieuniknionem i na drodze ustaw odaw ­
czej i adm inistracyjnej.

B erliner Tageblatt zaprzecza pogłosce, jako  
b y  znowu polskich rekru tów  z K sięstw a rożsy- 
łano po niem ieckich okolicach. Z arząd  wojsko­
w y trzym ał się ściśle przepisów i stosownie do 
n ieh  przydzielił 5 V ; polskich rekru tów  do pu ł­
ków konsystających  w polskich prow incjach

Z Belgi adu  donoszą pod d. 18. hm. : P i a 
wosław ni metropolici ofrzym ali od stam bulskiego

p a trja rch y  wiądomość, iż synod ekum eniczny je- 
nogiośnia odrzucił encyklikę papieża Leona X III. 
„Braeclarae graU ilationisu o zjednoczeniu obu 
kościołów ł polecił m etropolicie z M ethymos Ni 
Felerowi G lykasowi. zredagow anie odmownej o d ­
powiedzi.

‘.
Ilam b u rg tr  Corrcspcndent konstateje że u- 

m iłkły  już  w prasie angielskiej i rosyjskiej głosy 
dom agająca się interw encji w wojnie chińsko-ja- 
pońskiej. Japonji pozostawiono zupełną swobodę 
działania. Cc ńę tyczy speejalnie Niem-ec i Au- 
strji, to postanowiły one niczcm  nie p r z ę s ł a  
dzać rozegraniu  się' pojedj r k J  pom iędzy Chi- 
caml 1 Japon ją  Inna  rzecz, jak ie  wobec tej spra­
wy sajm ą stanow isko wymienione państw a po u- 
kończeniu wojny.

W obec rozm aitych pogłosek o w ew nętrznej 
sy tuacji w Serbji, donoszą z B elg radu  ze źródła 
zupełnie pewnego, co n a s tę p u ję : Przed odjazdem  
kró la  p rzedstaw ił prezes gab inetu  konieczność 
większej jedności akcji rządow ej, zażądał pozo­
staw ienia mu zupełnej swobody w polityce w e­
w nętrznej i postaw ił wniosek, aby  powołano do 
m inisterstw  sk a rb u , handlu  i robót publicznych 
fachow ychycudzoziem ców , zaleconych przez z a ­
przyjaźnione rządy , k tó rzyby  jako  szefowie sek- 
cyj k ierow ali pic.cam i w ym ienionych m inisterstw  
i przeprow adzili ich organizację. Jeżeli król 
p rzystan ie  na tę propozycję po pow rocie do 
k ra ju , w tak im  raz ie  nastąpi jedynie częściowe 
prze ilenie gabinetow e przez ustąpienie m inistiów  
spraw iedliw ości i hanćMu. W  razie  przeciw nym  
p rezes gab inetu  N ikołąiew icz poda się do dym i­
sji. N ajw ięk ze szanse Utworzenia nowego rządu 
m ieliby wówczas p rezyden t rad y  stanu  M ikołaj 
C bristicz i G eorgiew icz, p o ie ł w Stam bule.

U roczyste przyjęcie kró la  A leksandra w 
B udapeszcie w yw arło  tu  g łębok ie  u rażen ie . 
P rasa  om awia z w dzięcznością szczegóły tego 
przyjęcia. _ _ _ _ _  __

D o D aily  News donoszą pod d. 19. b. m.: 
W krótce po ostatniej naradzie  gabinetow ej na­
deszła wiadomość, z której w ynika, iż C hiny go­
towe są wejść pod pev?nymi w arunkam i w rokc- 
w ania o pokój.

V/
ra,

Rada państwa.
(Telegramy Dziennika Polskiego).

Wiedeń 20. październ ika. (Z  izby postów). 
izbie po odrzuceniu w niosku p. P ernersto i te- 
przystąpiono do pierwszego czytania budżetu. 
P ierw szy mówca p, K  a i z 1 poddał ewpose 

m inistra P leae ra  bystrej k ry ty ce  i w ykazał, 
że zw yżka budżetow a osiągnięta została ty lko 
przez śrubę podatkow ą. A u strja  daw niej by łą  
krajem  stałych  deficytów — dziś znajduje się w 
pogoni za niepotrzebną zw yżką w budżecie. Mó­
wca silnie uderza na p ro jek t monopolu wódeza- 
nego, k tó ry  obciąży w arstw y najuboższe. Jed n e­
mu z by łych  m inistrów (D unajew skiem u) w y ty ­
kano „petroleum  i d ługi" — Plenerowi powie­
dzieć można „wódka i d ła g i.“

P. R i c h t e r  (niem iecki narodowiec) oświad­
czył, że jego stronnictw o widzi w utw orzeniu sło­
weńskiego gim nazjum  w Cylei zam ach na naro­
dowość niem iecką. N atom iast chwali zapowie­
dziany monopol wódczany.

M inister P l e n e r  odpowiedział, że zab iera  
głos, jak k o lw iek  nie słyszał dotychczas tak iej 
rzeczowej k ry ty k i budżetu, k tó rab y  w ołała  o 
odpowiedź. P. Kaiziow i odpowiada, że zapasy 
kasowe są w praw dzie pozornie b rdzo wysokie, 
ale że t-Mowę w sk u tk u  zbytniej decentralizacji 
system u kasow ego znajdują  się w znacznej czę­
ści po prow incjach i nie są do dyspozycji rządu. 
T r z e b a  b ę d z i e  s y s t e m  z m i e n i ć  i k a -  
s o w o ś ć  s k o n c e n t r o w a ć ,  może za pośre­
dnictw em  banku Oo do monopolu wódczane- 
go, ośw iadcza m inister, że rzecz jest dopiero w 
przygotow aniu i że przedtem  zw ołana będzie 
ank ie ta  z ludzi fach o w y ch : gorzeL ików , rafine­
rów itd.

Po przem ów ieniu pp S c h w a r z a  i K r a ­
m a r z a ,  budżet przydzielono komisji.

N astępne posiedzenie w poniedziałek .
%‘iedeń 20. października. O uegdajsze w y­

stąpienie policji przeciw  robotnikom  zrobiło w 
kołach polskm h poselskich bardzo złe w rażenie. 
P rzy p ad ek  chciał, że k ilku  posłów polskich i to 
w łaśnie konserw atyw nych znalazło się onegda; 
na placu zajść i wszyscy je d n o ro d n ie  opowia­
dają, że policja sprow okow ała robotników , nrzą- 
dziwszy niespodziew aną pułapkę. W łaśn ie  k o n ­
serw atyw ni posłowie u trzym ują dziś, że tak  da 
lej iść nie może i że podobne w ypadki, ja k  w
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mogą rozgoryczę-K rakow ie i W iedniu, stworzyć 
nie i sy tuację bez wyjścia.

W ezorajsze oświadczenio W  i n d. i s c h g r  a e- 
t z a zrobiło też ja k  najgorsze wrażenie P o ­
wszechnie spodziewano się, przyrzeczenia, że 
reforma w yorcza jeszcze w tej sesji przedłożoną 
będzie, tym czasem  m inister d a ł sobie delację do 
końca kadencji, co każdy rozumie ta k , że re ­
forma dla form y wniesiona będzie w czasie 
kończącej się kadencji, żeby je j jaż  załatw ić 
nie można i żeby przyszłe w ybory odbyły  się 
podług dzisiejszej ordynacji. O p o w s z e c h n e m  
g ł o s  o w a n i n  n i e  m a  d z i ś  m o w y ,  każdy  
wie, że reform a, k tó rab y  da ła  robotm aom  jak ie  
tak ie  zastępstwo, w ystarczy łaby , żeby w alkę z 
ulicy przenieść do izby i nadać je j form y 
legalne.

Zajm ującem  jest, że przynajm niej w K ole — 
właśnie konserw atyw ne żywioły jjragną takiego 
rozw iązania kw estji

Wiedeń 20. październ ika  ( Z  K ola  polskiego). 
Koło polskie kontynuow ało wczoraj akadeini- 
czną debatę nad projektem  ustaw y bornej

P p . Z a l e s k i ,  S o k o ł o w s k i  i W  e i g e 1 
udab  się wczoraj w w ykonaniu  uchw ały  K oła do 
m inistra B a c q u e h e m a w  spraw ie zajść z po­
licją w K rakow ie. M inister odpowiedział, iż za­
żądał już  od nam iestn ictw a szczegółowego s p ra ­
w ozdania o przebiegu  tych  w ypadków . Rozumie 
się ssmo przez się, iż jeżeli stw ierdzonem  bę­
dzie, że ze strony niższych oiganów  policyjnych 
dopuszczono się przy  tej sposobności jak ich  
niepraw idłow ości, w inni do odpowiedzialności po­
ciągnięci będą.

C horoba
(telegramy ..Dziennika Polskiego").

Petersburg 20. październ ika  Z nany  w całej 
Rosji i uw ażany za cudotw órcę, otiec J o a n n  
K r o n s z t a d s k i j  S i e r g i j e w  udaje się w 
sk u tek  starań  Pobiedonoscew a do łoża chorego 
cara

Fetersburg 20. października. O biega iu  po- 
g ło ' ka , ż e c a r  z a n i e w i d z i a ł .

Paryż 20. października. W e d ł u g  d o n i e ­
s i e n i a  a j e n c j i  H a v a i a  w . P e t r s b u r g a ,  
car iezy w agonji.

Paryż 20. pazdzierniKt, W s  z-ys t k ; c n a ­
d e s z ł o  t u  w c i ą g u  d n i a  D e p e s z o  p o- 
t w i e i d z ą j ą ,  i ż  s t a n  c a r a  w y k l u c z a  
w s z e l k i e  n a d z i e j e .

O g o d z i n i e  4. p o p o ł u d n i a  n a d ­
s z e d ł  t e l e g r a m ,  iż koniec się zbliża.

Paryż 20. października, (godzina 11. w nocy) 
U t r z y m u j ą  t u t a j ,  że car umarł.

Londyn 20. października. B i u r o  ; F  e u t e- 
r a  o t r z y m a ł o  w c z o r a j  w i a d o m o ś c i  
z P e t e r s b u r g a ,  p o t w i e r d z a j ą c e ,  ż e  
s t a n  c a i a  A l e k s a n d r a  111 go j  e s t b e z ­
n a d z i e j n y .

kolonja 20. paździein ika K oln. Z tg . donosi, 
że wiadomość o pow ołaniu lek arza  chorób ner 
wowych d ra  M i e r z e j e w s k i e g o  do Liw adji 
stoi w zw iązku z doniesieniami, iż carow a, w 
sku tek  w zruszeń i trosk  dni o ta tn ich , w ym aga 
lekarsk ie j pielęgnacji.

Berlin 20. października. Voss Z tg . opowiada 
w formie pogłoski, ż e  c a r  o t r u t y  z o s t a ł  
z a  p o m o c ą  p e r f u m y ,

Beriin 20. października. (G odzina 10. w 
nocy). W szysik :e wiadomości z Petersburga o 
Carze konstatu ją  zgednie, iż  ż y c i e  c a r a  w i ­
s i  n a  w ł o s k u .  K a t a s t r o f a  s p o d z i e w a ­
n ą  j e s t  l a d a  c l i w i a .

Z a ś l u b i n y  c a r e w i c z a  o d b ę d ą  s i ę  
w n a j w i ę k s z y m  p o ś p i e c h u  p r z y  ł o ż u  
u m i e r a j ą c e g o  c a r a

W  ks. K senia zachorow ała w skutek  w zru­
szeń dn. ostatnich.

Berlin 20. października. Voss. Z tg . donosi 
z Petersburga, że o c z e k i w a n o  t y l k o  p r z y -  

* b y e i a  p r o f .  L e y d e u a ,  a b y  s i ę  d o w i e  
d z i e ć  n a g i e j  p r a w d y .

W ielu d y g rita rży  szykuje się do podróży na 
K rym

C a r a  p r z y g o t o w a n o  j u ż  n a  w s z y ­
s t k o .  Zyozy on sobie teraz jedynie, aby mógł 
być jeszcze ty lko na ślubie swego syna obe­
cnym.

W  P etersburgu , gdzie jeszcze niev iadorno,, 
K i e d y  l e k a r z e  s p o d z i e w a j ą  ś m i e r c i  
w ierzą jeszcze uporczyw ie w możliwość ustano­
wienia rejencji chociaż takow a wobec zachodzą­
cych okoliczności w ydaje się niepraw dopodobną, 
ponieważ następca tronu nie może opuścić L i­
w adji.

F*ł»ryż -20. p aźd z ie rn ik . W ie łH  k s i ą ż ę  ro 
s y j s k i  A Iexy p r z y D y ł  tu  w c z o r a j  rano, a w i e ­
c z o r e m  o d j e c h a ł  p o c i ą g i e m  „O rien t Fxpre?3" do 
Liwadji.

Pa>yż 20. października. F igaro  donosi, ie 
przed trzem a tygodniam i u tw orzył się u cara  na 
lewej brodaw ce obrzęk, k tóry  uznał Z  a e b a- 
r i n  za raka , L e y d e n  zaś za nic nie znaczący 
objaw. C ara  lekarze  zaniedbali, w tem przyczyna 
szyokiego a gw ałtow nego postępu choroby.

Peter.-burg 20. październ ika. B iuletyn o s ta ­
nie zdrow ia cara , w ydany  w czoraj o godzinie 
10, wieczorem, opiewa, ja k  na tę p u je : ..Przez
całą  noe z czw artku  na p ią tek  car nie zm rużył 
prawie oka ; rano jed n ak  w sta ł z łóżka o zwy 
k łe ’ godzinie. Ogólne osłabienie i czynność serca 
niezmienione. O puchliny nog k tó re  w ystąp iły  
ostatnicm i czasy, zw iększyły  się. Ogólny stan 
chorego niezm ieniony. P o d p .: L eyden, Z acharyn , 
H irsch, Popow, W eljam inow ."

Petersburg 20. października. S t a n  c a r a  
b e z n a d z i e j n y .  L e k a r z e  s k o n s t a t o w a l i  
p o d o b n o  r o z k ł a d  k r w i .  K a ż d e j  c h w i l i  
o c z e k i w a n ą  j e s t  w i a d o m o ś ć  o z g o n ; e.

Berlin 20. października. P ism a tutejsze do­
noszą z w iarygodnego źródła, że wiadomość ofi­
c ja lna o ew entualnej śmierci cara  poprzedzona 
zostanie wiadomością o ślunie carew icza.

Wiedeń 20. października. ( G odz. /. po p o ł. 
Od godziny k rąży  na g iełdzie pogłoska o śm ier­
ci cara. A m basada rosyjska zapew nia jednak  ż# 
od w czoraj nie ma v iadomości. Tożsamo powie­
dziano mi w konsulacie.

T m ą t m y  E0 z i e n i i i x a  P o f s k i e y o .
W ieueń 20 października. Szef sekcyjny  w 

m inisterstw ie spraw  zagran icznych  W e l s e r s -  
h e i m b  m ianowany został posłem w B u k a­
reszcie.

B ib ljo tekarz  rady państw a L : p i n t r  m :a- 
now any rad cą  rządow ym .

Bruksela 20. październ ika. P rzy  w yborach 
ściślejszych będą socjaliści, głosowali za listą li­
beralną.

W efiflfi 20. październ. Wczoraj do zamknięciu . o da 
j.oiudn. notowano: kredyty 3iO-i>7, węp kreilyk 46** 0: 
snfclory 170 50 ;  laenderbanki 260'— , sztaebar.y bws*— ; 
lombardy 107-25; clbetaale 2 7 6 pó ; Lytuąiowe ; 2 0 - 0 ;  
alpiny 83 2 0 ;  renU majowa i 0-07 ; wyg. ?Ula 1 2 18" ;  
anstr,; koronowa 06 70; A r ę .  koronowa PS*— ; Iow triec-ki 
( 4 8 0 ;  un 'on(  270 75.

Berhn ł0 paździem. Giełda wczorajsza wieczorna kurs* 
końcowe. (W nawiasie podano cyfry oznaczają p o r d w i K  
wozy kuts wiedeński t. zw. W i e n e r  P & r i t a .  (Erfdyt* 
23210 (300 3 0 j ;  lombardy 4410  (lu7  60 ; w eg. r e n a  
yO'50 ',12: 68 );  rnble 210 25 ę l3 K 0 . i .

Fr Jnkfu r ł  19. paździem Giełda wczorajsza wieczórns 
knraa o toun ic  (V* nawiasie poóenc cyfry oznac-zaia - 

równawczy i « . s  wioMreski). Kredyt; 301.37 (3G9-7'» ;
lombard} 00'25 108*07}; renta  węg. złota — •— (— ’ --);
kifticrfa* ;------1

P r z y j e c h a l i  d o  L w o  r a
dnia 20. października 1894.

HOTEL ŻOFŻA L. Garapicliowa z Cebrowa T. lir. 
Dzieduszyeki z NiesOiehowa. S. Tnstanowski z Żurowa. 
W. liośeiszewski z Podola ros. S. Nowakowski z Czarkowa 
M Jakob z Wiednia.

HOTEL VICTOKIA. E Oberlyński ze Złoczowa, k". 
Egczyń>ki ze Skatatu. Dr. II Schwarz z Czerniowiee. 1‘. 
Heim z Glin.an. W. Manuszotf z Sotji.

HuTKL IMPERIAL. M. lir, Kalinowski z Czeie- 
niusznia. J. K. lir. Tarnowski i Rosji. M. br. Weyssenhoff 
z Warszawy M br. Oidęga z Krakowa. A. br Greincr z 
Krompaeh. li Robert z Genf. E J. Stojowsbi z Kąśna. Wr. 
Sternbeig z katowi^g L. do Michnyloff, A. de Mielielson 
z Petersburga 11. liartlieli z Wiednia. R Profeld z Rei-
ehenbergu.

N A D E S Ł A N E .

a a .  J O M  A S 2 1
D .M  B A N K O W Y  I KANTOP. W Y M IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
fen p n i e  i  u p r z e  i n j e  t r e z e l K t e  p i p  c r j  
w a r l o ś c i ó f f e  i i d ł  t e t y  p >  n a  d c  i ł  t - i a n i  

s c y u i  K u r s i e  * tz  e n a y i u

j p  W Ł  O  M K  J S  m  l i ­
n a  W ^ td e ń is fe Je  l e ś y  k o m R D i-.ln e

po 3 zł. 75 et. wraz ze stemplem.

C i ą g n ie n ie  2. Ł s to p  i d  i  r. b
t i J ó w n a  w.i g r a ;  »  k c r - i u  4  RM U iO .

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o do łączę- 
n.e 20 et. na portorjum,

l o <  z a & e . i i a a y  w  t y m  h a u t o r a e  
p a l i ł a  g tó in s  * w jg  'H ita  w k w o c ie  50.(1(61 * ł .

Zliadarie przez M.i-jskie laboratorjuni cht-niiozne

sn ak om ite  tutki n iekre |o n e
wyrobu fabryki

S. Wioradfe Niemojcrtskiego
Są dc* nabyi ia we f .w owic : Teatralna 2. d ag ie lo u sk a-6,
w Krakowie : Sukiennic-e 28 — Na prowincji we wszy
s tkich znaczniejszych handlach i trafikac-h — Sprzedaż 
hurtów na Lwów, Skarbkowska 15, dom własny. — Ostrzega 

się pized licznoiiii naśladownietwami.

Z m i d n a  p o m i e s z k a n l a .
M a r j a n  L i s o w s k i

l e k a r z  -  d e n t y s t a ,
mieszka obecnie p r zy  ulicy A kadem ickiej l. 10 
1466 tc nowym domu W  go G ro sa . i — ?

n k n l i t i l a

Teodor iiałłabau
b. s asystent i lekarz na klinice prof. Bory siekiewic/a 

w Graeu, po kilkoletnioj praktyce sjiecjalncj, ordynuje
w chorobach i operacjach ocznych p r zy  ulicy  

W ałowej l. 7.
Od godziny la. do 12. przed poł i od 3 do 5 popołudniu 
1060 Ola ubogich liezyfatnie od 9. do 10. rano. 1—V

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

Dr. -X. Trzeieniecki
we Lutowie, K opernika liczba l i ,  I I .  pięiro,

b. senundarjusz i lekarz na  kliniee laryngologicznej i 
wewnąti-znt-j ; .oiVsoia Schrottera we Wiedniu po 5 letnich 
studjaeh specjalnych ss.Jynuje od rodziny 11—12 przed 

południem i od 3— 5 popołudniu.
1321 — t ) l  i  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e .  — 1—?

Swalista ;iirt ihnitk i weaeryciaich

D r. E a z i m .  P o d le  w s k i
były lekarz p raBt. na  kliDice prof. Fourniera 

i Laseara  w Rerlinie.
I I

Paryżu

Ordynuje od 11. do 12. i od 3.
ul. Cłiorążczyzny

do 5.
1. 1 6 .

I i u i l i  i

tK lkitk-hLU im ki
jako źródło loczuic-zj cii la t  se tek  używ ana  we 
wszystkich chorobach o r g a n ó w  o d d e i - k o i r y o ł i  
i t r a w i e n i a ,  w  p o d a g r z e ,  k i m  r r c l i  
p ę c h e r z a  k ż o ł ą d k a .  Doskonałe dla dzieci , 

rekonwalescentów i podczas przesilenia. 
\ a j l e p s z }  n a p ó j  d y e t e t y c z u y  l 

o r z e ź w i a j ą c y .  3 O i —?
Henryk Mattoni, Karishad i Wiedeń.

Przypominam, że depozytorami 
we Lwowie pp. a. ikoiasen, Rucker

W i n a  C i u a a a l ^
Wewiorski

J D e u f  a u l a
Wsitcii  nauk lenarekiefi

D r .  B ^ g u i n  ł  B i e ń k o  v v s k . i
po ukończeniu opecialaycn studj&w w instytucie odontolo- 
gietnym w Berlinie i odbyciu podróży naunowych do 

Halli  nad Saalą { Lipska
o r d y n u j e  o d  9 .  d o  1 . i  o d  3 .  d o  6‘.

ulica Trzeciego Miaja
uom dawniej Tennera

11)2 lu l i  u l i c a  K o ś c i u s z k i  i ,  S .  1 -?

USTadki śpiewu
udziela

J A N  F t i C H S
profesor śpiewu 

■ w e  L w o w i e
p l a c  M a r j a c k i  l i c zb a  9.

SmsM eto to std .mci 1 weiBrjcitjrt 
Dr.

powrócił i ordynuje u h e a  W ałow a liczba 11.

Od lat 53 istniejący
handei sukna i tow&rw wełnianych

pod f i rm ą :

| najczystsza alkaliczna szczawa alpejska o zuakomitjpo skutku 
katarach, a szczególniej w forii-owaniu się kwasów uryuowy-.b, 
pęcherza, formowaniu się Uam;: uia w pcchęrz.u i norkwl-A. >-r.- 
Przez swe składniki i stu h przyjemny jest zaratem u*>l-p 
i crzi źwiający m n a p p ję i ' .  P r t b l a a s k i  z - o r z ą i !  S T l r o j  A *

peczt, St. LeoLhard, Karyntja.

w chronieziiych 
ckr.u.  katarach 

c-h robie dir g .-. .
ó>m Ji.Ieiye.zi.iym 

w
SSd 1 — 2

Do najbliżs: ycii ćią^nleik
polecam y po najtańszym  kursie za gotów kę, f lbo te ż  n a  r a ty  

(UiSSięrznsi wszystkie losy. a m ianow icie :

» 0 3 y  k o m u u a ś n : ;  m  a s t  i  W i e d n i a

C ąg iio n ie  | .  U stopada 1 8 9 4 . — . G łów n.i w y g ra n i  zł. 2 0 0 .0 0 0 .

P R O M E SY  na ^  losy po zł. 3-75.

Kupujemy i sprzediijeiny I s t y  Z a s t a w n e ,  akt j e  p r i o r y t - t y
r t « c l o w e  po najpnystijp fR ejS żyohw o;jó!» wszystkNi papie y 

cenach
Z leceu ia  n a  

k o l w i e k
prowincji uskuteczniany jjc2 deliczents -jakiej-

1206 1 - ?prowtzit.

Towarzystwo bankowo t wymiaay

m i m  l . - E N B E R G  i K R E Y S E F i
-9 LwcwRf, plac Halinki l=czba i.

Celem położenia tam y nadużyciom  niektórych rueteuratorów , mam 
zaszczyt podać do publicznej w iadom ości, że

PIWO OKOCiMSftiE
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy:

N a f tu l a  T p e p f e r ,  u lica T ry b u n alsk a  I. 12,
W ilh e lm  H r e i tm a y e r ,  ulica T ry b u n a lsk a  I. 14,
J o ą u f  E h r l i c h ,  kaw iarn ia  T eatra lna,
^ y iE O H  G oldb«  rg , u lica Batorego 1. 16,
W ł a d y s ł a w  S k o z t^w sT i, u liea G ródecka 1. 79,
/fali L u d w ig , ulica K rakow ska 1. 7, 1873 1—?
N a r c d n a  T iir ':m  v f# , u lica O rm iańska,
S ^aro l N ie J e w io tk i ,  ulica Słow ackiego 1. 8,
A n to n i  S tu d z iń s k i ,  re stau rac ja  kolejowa,
II  ̂ r u ta . i  S a lz b e r g ,  ul. K o łłą ta ja , rog K azim ierzow skiej,
M a s  W is tj ł ,  ulica O rm iańska 1. 5,
zaś na placu w ystaw y FA V »ILO iV  0 !4 0 C n r § K l

Giówre  zs.stępttwo i sk ład  f-iwa butelkowego

u pp, Oz asza Wix>a i S y m  ul. Bogusławskiego I. 12
T e le fo n  h c . 6 .

S k ład  piw a flaszkowego u p. W iesera , ul. S y k stu sk a  14. Telefon N r 149-
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pism ach lwowskich 

nazw iska restauratorów , k tó rzy  piwo Okocimskia sprzedają, a nadto  za 
strzegam  sobie w ystąpić w drodze sądowej przeciw ko sprzedaży obcego 
piw a pod m ark ą  okocimskiego. JAN GÓTZ, brow ar w Okocimie.

Z akład  s tu d n ia rsk i
d la  budowy stud/.Dń wifre< ny*h, kopany .-h, po :e muje się i na*1*! wszelkich 
rebó t  w zakres stu<1n<aretw» wehedząn  cb, u sk u teczn ia  je  przez fachowego 
ki* rowuika f i r r y  ' d  3* iet  z a s z , v j t j i »  znanej i z ap e r  n ia P  T. o b y w a l i  > r  ,  

inżynierom i f u d o w n u z y n  r ( te! e i w oroTe w y .o u a i^e  loblf.

L e o p o ld a  IJ m i n t k a  S p a d k o b ie r t  y
l  wów, u lica  Kosc opali  i  1 K

Hdtel ,,Stadł Frankfurt*'
W iedeń ,  1. Scilergassfe Jd

I
renom ow any dom pierw szorzędny z najlepuszą -w ied eń sk ą  
k u c h n ią ,  z w s z e l k i m  k  ;mfQrte"fn. Ponoje od zł. 2 począwszy.

n e  liczy  w ca le . W in d a  osobowa.

francuską 
Usługi h*

( S i  1 30

w

Tylko wyłącznie w Składzie Nafty
J. W I K T O B A  ł  S k i

R r z s « i y ś l u ,  p rzy  ulicy F ranciszkańsk ie j liczba 1,
( t rzy m ać  srożua

T Ę3S r A F i r
1989 1-

bezpieczeństwa
I . I t r

po cenach za
N A F T Y  CeiłirubleJ n lew j bucltowej 30 centów.

X „ „ Sal nowej „ 18 „
» S h I o h o w c J I .  1 8  „

P r i y  z ak ap n  e na f ty  w be zkaeh lu -  kam iukac  -. opuszczam y ; n-iczny r a b a t .  
P o n ie w a ż  o y s j ł k a  n^fty koleją, o lbyv ,eć  się może codzienn ie ,  i rzelo  z a ł a ­

twiamy w s z e ^ e  z a m ó n ie n ia  odw rotn ie  i bez zwłoki.
O prócz u a ity  ut-oym Jamy st ;la na  sk ładz ie  n a j l  m s z r  M Y O Ł O  

do p ra n ia , tżWrsOE z f „ b r jk i  „Appcll-j* i Stearyno  r e ,  o r . z  wszelkie  
g i tu u k i  gnotswr i ezżietftk do lamp.

D aniu ąc z. ła*s» e d ty b psowe względy P. T  Pu b l iczn o *  i, 
oraz _ roszą  o ni.; i n ad a! ,  krr-ś1 my s ę z powiżanion Z a i z j d  sk ładu  nafty

J . W ik to ra  i  S k i.

Zami îA piwa Bawarskiego od dafś sprzedaje Porter krajowy wyborny Okocimski oa szklanki.
Wm F^lsner jak zwykle dob^y i świetne przekąski. "WE

U  '• N D E L  D E L l K A J j R Ó W

A .T  »  ( ą J C I E C l f O W N K I E O O
i 'g A ’ adeanck ie j  i Chorążczj z j y  dom własny 1 5 .



DZIENNIK POLSKI * dni* 21 Pa£drevjiOT394 r.

1859 1— 1 iCoorrifere Sc Comp. Spadkobiercy L. P ro n z  G. K ondratow icz w Cognacu.
W łasny pawilon Butelka" na wystawie Lwowskiej, jedyna polska firma we Francji w samem CognhCU, posiada prawdziwi Cognac Francuzki już dobrze wybrófbowany za najlepszy przez S. P. P. zwiedzającą Wystawy Lwowską’ 

” fest do nabycia we L w ow ie: u Karola Bayera, Józefa Brzeziny, So. Markiewicza, Zygmunta Buckera, Leonarda Soleckiego, oraz we wszystkich renomowanych handlach na prowincji.
August Charzew8kl, jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie.

Od dawien dawna ze swe] dobroci i zapsobu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
poleca  handel 1766 1—f

W . A D A M O W IC ZA
w  B r o d a c h

fam i l i jn e j*  bardzo d . b r e j .............................. zł. 1'40
,MeJ»uge de Moskan* w oryg. opakow. „ 2-

1 fun t  „ Im peria l*  cesarskie j  w oryg. opakowanin  „ 3 50
1 fnn t  wys iewkó* z na jlepsz .  h e rb a t  kwia tow ych  „ l -20
niemniej K A W Ę  zwaną  „S lriu tz* f ranco  5 kilo  „ 9'50

1 fu n t  
1 fun t

H

c m i *  n i m s i s  „ ś m j  p b i \  i ' i v i ;
N a nadchodzący  sezon jes ien n y  i

wełni

B R A C I A  H I B 8 C H  i  S p ó ł k a
| T  W WIEDNIU, GRABEN Nr. 19. W l

zimowy 1394/95 polecamy najw iększy i na jba rdz ie j  e legancki  wybór na jp iękn ie jszych  nowości 
nyeh ,  w niebyw ale  p rzepysznycn  wykonaniach po z a d z iw i^ ą c o  tan ic h  cenach,

347 1 - 5

Nauczycielka rutynowana
•z wyackiem wykszta łceniem  i w ie lo le tn ią  
p rak tyką ,  p o s iad a ją  i g run tow nie  języ k i  : 
f rancuski .  n :emiueki,  po lsk i  i muzykę 
p,t.fdkt,  oraz wszystkie wyższe n a u k i  
szKrlne i klasyków, mogąca s i ę  wykazać 
wielu  c-hlubnemi św iadec tw am i,  poszukuje 
um iesz  zenia  na wsi.  B l iż sza  wiadomość 
pod II.  J .  nauczycie lka ,  u l ica  ś r e d n ia  
2l'u > i. 27, S tan is ław ów .  1—2

Pij a ó stw o  w y lecza ln e
lub bez wiedzy p i ja k a  za 

w n iez l iczonych  w ypadkach  
uznanego środka  1— 19

za ' 
pom ocą  
2001

C h e w l o t  n o p p ć ,  szerokość p o d w ó j n a .........................................  . za m e t r  2 9
E p l g n o n  n o p p ń ,  szerokość p o d w ó j n a ................................. . - „
Y o r k *  C h e T l o t ,  szer kość o o d w ó j n a ........................................................B
C h e T l o t  C a r r e a n ,  1 2 0  ć m .  s z e r o k i ................................................
A o g i e l s f c  i  d l a g o n a l  C h e T l o t ,  1 2 0  c m .  szer..............................
S u k n o  d a m s k i e  m e l ń ,  szerokość p o d w ó j n a .................................„
L c t l e r t  s t y r y j s k i ,  szerokość p o d w ó j n a .........................................   »
Trlcotlne, bardzo prak tyczna  m ate rja  na  suknie  we wszystkich

modnych ba rw ach ,  szer. p o d w ó jn a ....................................................... ......
l f i m a ,  na jnow sza  n u d n a  m a te r ja  pep ita ,  podwójna szero-

et.
35
45
65
75
48
52

60 .

H A N D E L

i

JANA RIEOLA
W E LWOWIE

Antimettystikon
E lik s ir  p rzeciw  pociągow i do 

pijaństw a.
Użycie  takowego sp ra w ia  obrzydzenie i ' 
wsiręt przec iw  zbytn iem u n a p i j a n iu  się  I 
sp iry tusów, n a p ra w ia  a p e ty t  i p rz y w rac a  
go tym sposobem n ieszczęś l iw e j  jego | 
rodz in ie  i swemu powołan iu .  B l iź s  e j  

szczegóły w ao is ie  użycia  Cena flaszki 
z p rzep isem  nżyeia 1 zł. 59 ct.  J e d y n ie  
p raw dziw a  do n a b y c ia  za za l iczką  po ­
cztową przez  a p tek ę  zur ungarlsoben 
Krone w Kaschau (w górnych W ęgrzech) .

kość

M odne ba rcu  >ny do p ran iu  
i*Oł flauele „ „
B archany  rypsowe

05

w ak sa m i tac h  i tow arach  jedw abnych ,  p luszach i tow arach  
z k tó ry ch  tylko n iek tó re  ser je  tu n ap row adzam y:

Fonl6, czysta  wełna, podwójna sze ro k ..............................................za m etr  zł. — >78
Sukno dam skie, 1 2 0  cm. s z e ro k o ś c i .................................„ „ „ — * » o
Sukno dam skie  H ichellen , czys ta  wełna 120 cm.

s z e r o k i e ..............................................................................       „
k a :a n ,  czysta  wełna,  g ładk ie  i deseniowane podwójna

szerokość za  m et r  7 5  ct.  i ............................................................ „ „
CheTlot angie lsk i, czysta  wełna,  100 cm. szer.............. „ „
C h e T l o t  H i »u laya , czysta  w ełna,  120 „ „ ..........„ „
Hec d ra  A sole, szczególna nowość 129 cm. sz e r .............. „ „
F ran cusk i K am garu , 128 cm. sze r ........................................„ „
Persicn ne  noppć, nowość 129 cm. sze r ...........................................   „

1-50

1-10
I 25 
1’80 
2.75 
3*75 
4 75

W ie lk i wytoOr czarmyck,’ gładk i  h i de sen iow anych  M aterji m odnych za m etr  75 ct.  do 3*50.
et.

poleca na jtanie j  w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszula sdlonows
po zł.  U65, L65. ś, 2’25, 3'50 i 3. 

h >Bz u le  z p rzodam i pikowemi i fał- 
dzikami 'z ak ład k am i)  po zł. 2'75 i 3. 

boczn ie  koiorow s,  kratonowe i 
oifor tow e po zł.  2 '60 i 2-75. 

K oszn le  nocne po zł. 1-65, 2, 
ozdobione na  wzór u k ra ińsk ich  po 
zł. 2-40, 2-60 i 3.

Koszule d la  chltopaków po 
zł, 1 4 0  i 1-60.

J K a l i ^ o u y  d l a  c h ł e p a k ó
o5, ® t .

po
i zł. l  iO. 

P 6 ł k o s z u l k i  z ko łn ie rzam i 50 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90, zł.  1.55,1-15,1-45, 1-65, 180. 
K O L N iE K Z E  tuzin po zł. 2 '40 i 8-80. 
M A N K IE T Y  tuzin po zł. 4 i  4 ‘80. 
C H U S T K I  p łócienne, tuzin po zł.  2 ‘40. 
Ś A F T A i T K I  .letnie od potu bawełu.

i s ia tkowe po «t. 60, 90 do zł.  1 4 0 .  
B I E L I Z N A  l e . r i a  wełn. proŁ J a e g r r a  

snrzeda ję  po c cu aea  fabryczny  :n.

SLR  A  W A T Y
er mąfuHąki ty m  w yboru
KrtPÓ-sk-ci* z p ro  w :c-;t wyiortci.i 

ranni*’i. TftOo I~ ?

W iedeńska

Kasza owsiana j
W i e d e ń s k a

Maka owsiana j
T

Cesarski jęczmień p erłow y, 
łuskany, zielony i biały groon 
cukrowy, soczewica, Zea, Sago, 
Ta ioka, grysik ryżowy, hre- 
czana kasza, Julienoe, mąka 
kartoflana, ryżowa, grochowa, 

jęczmienna i hreczana. 
Wszystko w kartonach po 500 

gramów.

T
N asza  kasza owsiana szczegól­
n ie  dobry  i sm aczny  p roduk t ,  poou- 
dz*jąey z i ro w ie  i wzm acnia jący , 
w y r ib ia  w  ciele s i lne  i oporne mu- 
szknły  i  w znpełnośc i  zas tępu je

pożywienie mięsne.
N asza  mąka owsiana jest we­
d łu g  w -zechs tronnego  wypróbow ania  
p r .e z  lekarzy ,  na  lepszym  i n a j t a ń ­
szym środkiem  pożywnym d la  dzieci 
i chorych. P a k ie t  pocztowy sorto ­
wany po zł.  2 50 franco do każdej 
m ie jscowości  posy ła  się, gdz ie  n i e ­
ma jeszcze  urządzonych  składów. 
F a b ry k a  k rn p  Iłn u kan ego  

grochn

Bracii H.rschfeld i Ska
w  W i e d n i u  I I .

Na szczególną uwagę
K ołdry norm alne

szczególniej  dobre i p rak tyczne  
sorty ,  210 (in. d łu g !e, 150 em. sz. 

za sz tukę  zł. 2 75.

B archany  K o siu ano s do p r a n i a ..........................................................za m etr  42, 45 I 48
F lanelety  w ja s n y c h  k o l o r a c h ..................................................  „ „ 29 et.
F lanelety  ciem ne i s z k o c k ie ...................................................................................„ „ 29 ct.

zasługu je  1 znaczulfc powiększony oddzia ł <11* sukien  i kon fekcji w angie lsk ich  żak ie ­
tach, m a»iiylka«-h  i kapuzucli, oraz dywany, l ir a n k i i wszelkie m eblow e artyku ły .

m etr  32, 35 i 42 
. 24 i 36 ct.
„ 48 55 i 65 ot.

et.

Lam brekiny
T u rec k a  robota  z i  sztukę zł. 1 50.
Im i ta c ja  sm yrneńska  „ „ 3 25.

kompletne kolekcje próbek, tak naterj modnych ja k  i barchanów, towarów płóciennych,

Firanki z m aterji
dobre po rt je ry  Croise w częśei zł. 1 '  -
P o r t je ry  Chenette  . ............3-25

U cznia
poszukuje  1991 1— 1

księgarn ia

Sifartia 1 CiajMiep
w e  L w o w i e .

Sita włosianne poczwórne po zł.
I, L 20 i 1 6 o . Maszynki amery­
kańskie do siekania mięsa jn  zi 4

poleca ! I

P i o t r  C h r z ą s to w s k i ,  j
imadeł żelazny  we Lwowie ,  plac Kapi-j 

tu lny 1, (naprzeć  w K , t a d r y ) .

do nabycia  we szyetki h ka ięgar  
n la c h  dz ie ła  nankowe p e m g o g :

P. REUSSNERA:

NłJLEMŁ _
do naucztD ia  się  B E Z  N A U C Z Y
C I Ę Ł A  czytać, p isać  i rozmawiać 
po niemisc-ku w 3 - c h  M I E S I Ą ­
C A C H ,  pc a n g ie l sk i  w 2  4 - C l i  
L E K C J A C H .  Cena m etody n ie ­
mieckiej.  Knrs I .  85 ct. Kurs II .  
2 zł. 25 et. K om plet ,  (ob» kursa) 
t y l n o  2 zł. 80 ct. M E T O D A  
A N G I E L S K A  z wymową. Kurs I. 
i zł. 7 ct. K urj  II. 2 zł. 40 ct. Komp.' it 
N A J L E P S Z E  E L E M F N  A -  
R Z E :  P O L S K I f - N I *  M . E C K I  
i R U  K O - N I E M I E C K I  z  wy 
nową, z :4  wacikam i pism a po 19 

28 i 14 et.
Sk ład  główny w k s ię g a rn i

SEYFARTEH i CZAJKOWSKIEliO
w e L ^  e l e .

JAISI BASZT
pierw szy i n a js t i r a z y

magazyn instrumentów muzycznych i slrun
odznaczony s reb rnym  medalem na  p ierw sze j  wystawie  b u łga rsk ie j  w F i l i -  

p o p o n  w N ch ftubuh a  k o ło  E ger w Czecha* li

r
yoie, a w uajle  s ym ga tuuku P. T. D tuc - jc ie lom  
d yr tk to rom  muzycznym, stowarzyszeuio n m oiycznym  
kupcom w laz ie  p: ttzeby in n ru m e n tó w  m zye/.i yub. 
a m ia n o w i e e :  S p tc  a ln o ść :  Skrzypce koncertowe, z:- 
smyczkiem, w etui, f lanclą  wybite do uoszenia z o p a ­
kowani m i o p ła tn ie  za zł. 10 w a.-, dalej skizypee 
bez smyczka cd  zł.  5, 8, 10, 12, l n, aż do zł 80.

Smyczki od zł. 1, 2, 3, 4 do zł. 30. Najlepsza
koneeit  wa V iolinezela  od zł. 25, 60 do zł JO'. — 
C ytiy  z najczystszym g łostm  od zł. 7, 10, )2 zł. 50 
et 18 25 do zł. 5 0 .— Cłitiry z m-jozyetszym gło em
od zł Ó-5", 4, 7, 9, 10 do zł. 40. — F le fy  koncertów--
z d rzew a g renadiuow ezo  C-H spód od zł 5, 7. 9. 
U ,  >3 do zł. 120. — Koncertowe k la rn e ty  z d rzewa

g .en sd io o w e g o  C, B, Es,  D ' d zł. 8, 12, 15, 16, 18, 20 do zł. 40. —-
1'udełka na  sk rzy p ce  od 2, 3 ,  5, 6, 8, 1?, 14 i wyżej — Dalej  ws<ysikie
t t ru n y  i inne części in s t ru m au to w  m uzycznych  we wszystk ich  cenach
1 g a tunkach  „n a j lepszych* .  — Kupcem odpow iedai  r a b a t .  —  W ysyłam  
cennik i  „darm o i franco*. — P o sy łh l za za liczką. — T o w a ry  n ie ­

odpowiednie  w ym ieo iam  chętnie.
W szilkle  in s tru m e n tu  p .-zy jm uję  do n a p ra w y , w ykonu ją  

ta k o w j su m ien n ie  i po u m ia rko w a n e j cenie.

Do W ielmożnego P a n a  J a n a  B a s z ty ,  f ab ry k an ta  in s t ru m en tó w  
i s t r a n  w S c h o n b a c h u  ob k E g e t  OzecUy. ,

Pańskie  p stepowanie, ja * . '  f . i b r y k a o u  ins t rum en tów  m u zy c zo y .h
[ j e s t  tak godne i uczciwe, że j a  muszę nie tylko wyrazić n in ie j-zem  myje

najwieks ;e uznanie  i g łęboki szacunek d U  W ie lm o iu c g i  P a n a  leez z a r a ­
zem rad  będę, jeżel i  to moje ośw iadczenie  z ' .-hce  W ielmożny Pan urn fś  )lć
w swoich publicznych anonsach, gdyż wedle megn zdan ia  f-.bryka P i ń s k a ,  

jake  w y r a b i t j ą i a  zu.ikoniite jk rzypce  a do t g  uczriwie d o ra d .a ją o a  ich 
u i j , pszy  wybór powlnaa  n»ff.»ć' św .a towógo ro zg ł .so .

Obok tego donoszę Panu, i i  p rzys łane  skrzyp e S. a d u a re g o  chw alą  
znawcy jak  ró • n ie i  chw alą  bardzo zgrabne  pudło  na skrzypce  i wytw m y  
smyczek, ja zaś za to wszystko b-rdzo se rdeczn ie  Ft*uu dz ięku j ;

7. ł^b ik im  szacuuk  em, p o w a ża d c m  i życz liwością  L e n t  Z  tg or­
sk i,  d y r tk to r  banku  w Przemyślu ,  Gz.lieja.

Przem yśl,  dn ia  22. k w ie tn ia  1894 r. 1997 1 - 2

na nerwy
(Ogólna nerwowość, migrena, bezsenność, napioy zawrotu głowy, pora­

żenia zanik pamięci)

poleca się, aby się zapoznali z nowym, uwieńczonym senzacyjuymi wyni­
kami i zalecanych przez wybitnych medyków j k najgoręcej, a przy te m 
nader prostym środkiem 1 czniczym. W yczerpujące opisy nadsyła bez- 
53 1 9 płatnię ks:egarnia pod f i rmą:

Karl Walentin Sohn, Fiinfkirchen.

Zarząd browarów Drehera
zawiadamia szanowny Publiczność

że z dniem zamknięcia wystawy krajowej
dostać będzie m ożna

z i t i i  t e p  m szwediackiego
w  b e c z k a c h  i  f l a s z k a c h

u  1069 1 - 4

ELJASZA HERTERA
ul.  K o p e r n i k a  l. 8.

III!

Do handlu

D. LBSSNERA
nadeszły wszelkie nowości na nadchodzący 
sezon jesienny i zimuwy w ogromnym wy­
borze i poleca się szczególniej szanow nej 
P. T. Publiczności do przepatrzenia skutkiem 
nadzwyczajnie (bez konkurencji) tan ich  cen.

in— CRIT* 1

Sezon jesienny i
Uaufe Neuveau(e CheviolT 
Ilautc Nouveautć CheTiot, 
Hante N ouvetu(ś CheTlot, 
Cheviot carreauz,
Cheviot angielski, melć, 
Crepe Cheviet,
Damentueh,
Drap brodć,
Drap ani,
Carre en noppe,
Heute N°uveeute CheTiot, 
Haute \ou v ea u te  Cheviot, 
KammgarD-Nouveaute 
KaniuigarD-Uaute Nouveaulś, 
Kauiingarn dessine, 
Nouveaute-Kaninigarn, 
Speeialiie exclusive,

czysta wełna 120 cm. szer. za meter zł. 1 5 5
120
120
120
120
120
110

95
95

110
120
130
120
120
120
100
120

1 7 5  
1 9 5  
I& 5  
Z —  
I 9 0  
1 4 5  
1 1 5  
1 1 0
1 70
2 40
3  10  
1 8 5  

2 9 0  
3  —
1 3 0
2  9 0

Colore anglais,
Petit carreaux anglais, 
Drap des dames excluslve, 
Flaiiela angielska,
Fonie Nouveaute 
Fouie,
Kasan gładkie, 
Alode-Cheviot angieisk1, 
Diogonal sukno,
Sukno damskie,
Cheviot mele,
Chcviot Guipure,
Denii drap, . -
Cheviot Nouveaute,
Prima aksamity us roby, . 
Aksamity w deseń,
Plusze jedwabne,

czysta wełna

O grom ne zap asy  najnowszych deseniowanych ślkinle B arch an ów  i Flanell-Cottonów  w nteillczohiych deseniach.

Wielki wybór w towarach, jedwabnych!
D la \  row incji p róbk i i  ilu s tro w an e  żu rn a le  g ra tis  i  franco.

magazyn towarów D. ŁESSNER,
WIEN, VL, Mariahdferstrasse Nr. 63.

Sutereny, P tirter, M ezzanin i I. pietro-

120 cm. szer. za meter zł. 2 '75  
. 1 2 0  
. 95
. 116 
. 1 2 0  
. 90
. 90
. luO 
. 1 2 0  
. 1 2 0  
. 1 2 0  
. 90
. 90

85 cm. szer. za meter 48" ct. etc. ete-
60 cm. szer. za meter zł- 5 3,1 
5 4  „ „ „  » } ' 5 0

45 cm. szer. zss meter 1‘2® 1 1 '50

WydAwca; Jeuf Laskowaield, DdpcwUdsalay u  redakcję Adam Krajewski Papier % fabryki caarlańskiej, Z brukami „Diiaiaika Polskiego", pod *araąde» Franciszka Kattiera


